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Ceny ogbszeń:
120 halerzy za 1 -szpaltowy wiersz petitem

Bedalicpa i Administracja J {jKów.Zimciowitza 1 , 17.
Numer telefonu 740.

Drobne ogłoszenia po 4 hal. od wyrazu. 
Najmniejsze ogłoszenie 40 hal.

t ? o  ^ L s i e i t  n i e s i e  ?

Kręcę się w czoraj po m agistracie , 
a tam łapie mnie jakiś K rólewiak i od 
razu z góry na m nie w siada:

— W iecie, redaktorze, że jestem  
trochę zdegustow any ao  lw ow skiej 
prasy. W y przecie jesteście strasznie 
lekkom yślni ludzie!

-— Mój panie... —  replikuję g ro ­
źnym  głosem , a potem  dodaję tago- 
urriej; o cóz panu  w łaściw ie chodzj?

— O to, ze wy tak bezm yślnie 
napadacie nieraz na to, co we w ła­
snym  interesie pow inniście szanow ać 
i pow agą otaczać Siedzę już rok we 
Lwowie, bo mnie bom by i brow ningi 
w ygnały z W arszaw y, no i pilnie 
czytam  lw ow skie dzienniki, a z  mch 
nabrałem  strasznego w yobrażenia o 
lw ow skim  m agistracie i jego urzędni­
kach. Przecie tygodnia niema, aby  naj­
pow ażniejsze naw et dzienniki nie na­
padały na  prezydenta i na m agistrat, 
nie robiły im  najdziw aczniejszych  za­
rzutów , nie obniżały i nie zohydzały 
w  opinii publicznej. Alerr przyjm ow ał 
to w szystko do w iadom ości, bom m y­
ślał: wy znacie stosunki, to i wiecie, 
CO f isai choć dziw nern mi się 
nieraz zd A'ało, że napaści te były sy ­
stem atyczne, ze nieraz to, co jeden  
dziennik ganił, inny tego sam ego dnia 
aprobow ał jako rzecz dobrą.

— T o , panie łaskaw y, polityka...
—  Przepraszam  1 p o rfa g  ale tam  

gdzie chodzi o uszanow anie w łasnej 
godności, niem a innej polityki, tylko ta. 
która nam  zabran ia  szkalow ać siebie 
sam ych dla party jnych i osobistych 
celów. O tóż rok cap  cz_\ tam te napa­
ści i zaw sze  z  pew nym  strachem  spo­
glądałem  na ten ratusz, jak  ua jaki 
R aubntterschloss. Aż od paru  dni m u­
siałem  się z tern strasznem  gniazdem  
zapoznać; bo załatw iam  tu  sobie pe­
w n ą  spraw ę, z powmdu której po wie­
lu biurach m agistrackich chodzie m u­
szę. Nu i m ów ię panu, jestem  przyje­
mnie rozczarow any uprzejm ością i u- 
czynnośeią tych panów . Odniosłem naj­
zupełniej inne w rażenie, od tego, jakie 
sie odnosi po w aszych  artykułach. 
W y po p rostu  zbieracie śmiecie z uli­
cy i rzucacie je prezydentow i na gło­
wę, jakby  on naw et za tak ą  rzecz był 
odpowiedzialny, gdy która z ulic nie 
zostanie na czas zam iecioną lub po­
kropioną. A jaki efekt tej wraszej poli­
tyki ? Że w ładzę autonom iczną, polską, 
przez nas sam ych obieralną, odzieracie 
ze wszelkiego znaczenia, budzicie dla 
n ej le k cew ażen i, a potem  tej sam ej 
w ładzy ronicie zarzut, że ogół niemu 
dla niej tego poszanow ania, jakie ona 
mieć pow,:nna.

— P n  praszam  pana...
— Nie h pan nieprzeprasza, ty lko 

słuchaj pan, -O ja  jeszcze zauw ażyłem . 
W y  znacie tylko uszanow anie dla tych, 
którzy m ają bączka na czapce i kozik 
u boku. Lada srajter m isin-erki jest

dla w as whększą pow agą od urzędnika 
m agistrackiego, bo ten urzęduje po 
obyw atelsku, a tam ten w  czaku bierze 
w as za kark... Niech się pan  nie rzu ­
ca, takie mam wrażenie, i to jest b ar­
dzo sm utne, że m y tych instytucyi, 
które są wyłącznie naszem i, nieuiruemy 
otaczać należytą pow agą.

U nas i na śmiecie.
Apel nasz

do Rady narodowej
ogłoszony w  środow ym  num erze nie 
pozostał bez skutku. Oto, jak  to już  
w czoraj w kronice zaznaczyliśm y. Rada 
narodow a nietyiko, że wyraziła zado­

wolenie z powmdu złączenia się posłów  
ludow ych z Kołem polskiem, ale też 
poleciła sw em u prezydyurr zwołanie 
Koła sejm ow ego i

zreorganizowanie Rady narodowej

w  ter, sposób, aby  w  niej w szystkie 
stronnictw a narodow e m iały sw oich 
przedstawicieli.

T o  ostatnie postanow ienie napeł- 
n :a  otuchą każde serce polskie. W szak  
tylko w jedności i w  solidarności pra­
cy w szystkich stronnictw  narodow ych 
m ożem y oprzeć się tylu zew nętrznym  
i w ew nętrznym  wrogom . Nie m niej i 
m y zapow iedzią tą  się radujem y, gdyż 
od pierw szej chwili naszej p racy  pu ­
blicystycznej na to jedynie kładliśmy 
nacisk, togo wyłącznie żądał.sm y, dla

tej jednej jedynej idei poświęciliśm y 
caią naszą  pracę, aby  znikły partyjne 
walki a siły narodow e

i
zestrzeliły się w jedno ognisko

1 oto pragnienia nasze przeoplekają się 
w  form ę rzeczyw istości!

Półtora roku ledwie upływ a pracy 
nasze; publicystycznej, a dokonuje się 
w  naszych oczach to  —  w  cc nic- 
wierzyli najskrajniejsi optymiści, a co 
stać się m usi dźwignią ruirodowpgo 
odrodzenia a tem  sam em  niespożytej 
siły.

Że zam ach na sp. Futoukiego był 
rozw ażnie i na szeroką m etę uplar.o- 
w any, dow odzi tego obecne

zachowania się uftr&eńcśw w Wiedniu.

Z d r a d a  n ł - i l ż e ń i g k a  z  p o w o d a  p r c f e r i i i M s a .

MOCNIEJSZY I ULEPSZY SPIRYTUS BGHG0UT
Firma Jan Muszyński a

d esty lo w a n y  na n ajn ow szych  A P A R A T A C H  
z  w ęg la  lip o w e g o , a tem  sa m em  n iezrów n an y  
w  dobroci i c zy sto śc i, litr p o  1 20 cen tó w  poleca

Lwów, Grodzickich 3.
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W yw ierają  oni wielki w pływ  na 
prasę w iedeńską, by  fałszyw ie o na­
szych stosunkach  inform ow ać Europę, 
a Niem cy chętnie na to  rozsiew anie 
kłam stw  się godzą, bo spodziew ają się, 
że zapom ocą w ichrzeń ukraińskich 
Galicya popadnie w  anarchię i rozcią­
gniętą nad nią będzie silna kontrola 
rządu w  postaci s tan u  w ojennego i 
w ytw orzy się tego rodzaju sytuacya, 
że w pływ  naszej reprezentacyi w  W ie­
dniu zm aleje do m inim um . W  tern tedy 
należy szukać źródła gw ałtów  i zbro­
dni hajdam ackich. N iestety. Niem cy 
w idocznie zapom inają o tem , że za­
prow adzenie stanu  w ojennego w  Gali- 
cyi, byłoby w strząśnieniem  podstaw  
monarchii H absburgów , co odbiłoby 
się przedew szystkiem  na skórze Niem ­
ców  bardzo boleśnie. My niejednokro­
tnie podnosiliśm y fakt, że
banda Ukraińców nie reprezentuje ża­

dnego narodu,
że idea ,.U krainy“ niem a żadnych  pod­
staw  bytu  w  naszym  kraju, bo dziel­
nica polska tej nazw y nie sąsiaduje 
naw et z Galicyą a oddzielona je s t od 
niej Podolem i W ołyniem . Dziś naw et 
nazw y U krainy pod berłem  cara niema. 
Niema też tam  żadnego ruchu , ani po­
litycznego, ani um ysłow ego.

N acya ukraińska ciem na, prostacka, 
płaszczy się przed carem  i jego czynow - 
nikam i i niczem  od zw ykłego kacap- 
s tw a s ię  nie różni.

W  Dum ie rosyjskiej nie zasiada 
ani jeden poseł ukraiński — jednem  
słow em  na w łaściw ej ziemi daw nej 
U krainy niem a żadnego ukraińskiego 
życia. Tylko chyba bandy chuligańskie 
plądrują od czasu  do czasu  dw ory, 
m ordują żydów  i na  tein koniec. Na 
ich w zór licho wie, jakiem  praw em  za­
siał dyabeł nasienie ukraińskie, które 
U krainy na oczy nie widziało i chce tu , 
w rdzennie od w ieków polskim kraju  
zakładać za pom ocą borb i m ordów  
państw o ukraińskie, podobnie jak  to 
czynili daw niejsi D obosze w  górach 
czam ohorskich!

Rozumie się nie o.drazu, ale syste­
m atycznie do tego dążą. N a razie idzie 
im o to, aby rząd przysłał na  nam ie­
stnika jakiego generała, k tóryby Pola­
ków  uchw ycił po w ojskow em u w  kar­
by. Intrygi jednak  nie odnoszą skutku, 
bo zarów no rząd, ja k  i w szystkie par­
lam entarne stronnictw a, do n iedaw na 
hajdam akom  życzliwe, patrzą z uśm ie­
chem  politowania na robotę chuli­
ganów .

Sytuacya w Wiedniu bardzo niepewna.
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H. SMYTH.

STRASZHA GOSPODA
Powieść z angielskiego.

Dove znał trochę niższą klasę, lu­
du, a znał ją  z dośw iadczenia, uzyska­
nego w skutek obcow ania z ludźm i na j­
rozmaitszej kategoryi, i teraz idąc do 
dom u Billa H astie po małego H arrego, 
bez żadnej pom ocy prócz sw ego pisa­
rza, pew ny był, że blaskiem  złota u to­
ruje sobie drogę do przekonania torfia- 
rza i cel osiągnie.

Jedyny skrupuł, k tóry  go zajm o­
wał, było oznaczenie w ysokości sum y, 
jaką ofiarow ać zam ierzał w  zam ian za 
chłopca. U fny atoli w  znajom ość sw ą 
natu ry  ludzkiej, nie nam yśla! się dłużej 
i odw ażnie zapukał do drzwi.

O tw orzono m u je  natychm iast, 
choć przedtem  jakiś szelest pospieszny 
dał się słyszeć ze środka.

Na progu ukazała  się olbrzym ia 
postać Billa, nie zdradzającego wcale 
niepokoju, ale też i nie bardzo ocho­
czego do przyjęcia nieznajom ych go­
ści.

— Co tu  chcecie? — spytał nie 
w ypuszczając z ust krótkiej fajeczki gli­
nianej.

— Chciałbym pom ów ić z w am i—  
rzekł La irence Dove —  a to  w bardzo
w ażnej sprawie.

U słyszaw szy glos adw okata, tor- 
flarz popatrzył m u w oczy badaw czo i 
rzekł:

— Ach, więc to pan mr Dove, 
n iepraw daż5

Na pierw szym  planie robót po- 
św iątecznych dla m inistrów  staje no- 
m inacya nam iestnika Galicyi jeszcze 
przed zw ołaniem  Rady państw a. W a ­
żniejszą jednak  rzeczą jest

sprawa językowa w Czechach,
tudzież m ianow ania urzędników  tam że.

Zarów no czescy jak  i niem ieccy 
m inistrow ie narodow i poczynili sw oim  
stronnictw om  przy w stąpieniu  do gabi­
netu  rozm aite obietnice, których im te­
raz trudno dotrzym ać, bo w alka mięr 
dzy obu narodow ościam i w Czechach 
przybrała bardzo rozległą formę. P rzy­
puszczają, żc obaj m inistrowie czescy 
Peschka i Praszek pójdą lada chwila 
w odstaw kę.

W  Radzie państw a na pierw szym  
planie stanie
sprawa budżetu i zmiany regulaminu 

Izby.
Może rządow i się uda załatw ić pierw szą 
spraw ę, natom iast z drugą będzie bardzo 
trudno, bo stronnictw a opozycyjne, upa­
trujące głów ną broń  w  obstrukcyi, nie 
zechcą się zgodzić na  zaostrzenie regu­
lam inu. Czy rząd znajdzie tyle energii, 
aby  tę ogrom nie doniosłą reform ę prze­
prow adzić —  zobaczym y.

G eneral-gubernator w ojenny

w Łodzi
zapow iedział ogłoszeniam i, że w szelkie 
dem onstracye, pochody i zebrania nie 
są  dozw olone i w  razie, gdyby się po­
wtórzyły, będą rozpraszane zapom ocą 
broni. Jest to środek na bandy socya- 
listyczne, które ustaw icznym  niepoko­
jem  w yrządzają  spokojnym  m ieszkań­
com  ogrom ną krzyw dę.

Z nad granicy perskiej
nadchodzą coraz bardziej niepokojące 
wieści.

T u rcy  m obilizują się. Na granicę 
ściągają w ojska wszelkiego rodzaju, a 
po całej linii pogranicznej k rążą  oddzia­
ły kurdzkiej konnicy, ochraniające ofi­
ce ró w -to p o g ra fó w , którzy zdejm ują 
plany.

Ludność Persyi w zburzona. Ro- 
syanie rów nież nie m ogą zachow ać 
spokoju. Nie m ów iąc już o te<n,'że 
Persya znajduje  się w  przyjacielskich 
stosunkach  z R osyą, że jej nietykal­
ność zagw aran tow aną została przez 
przym ierze anglo-rosyjskie, graniczy 
ona bezpośrednio  z K aukazem  i s ta ­
nowi naturalne jego przedłużenie.

Nie w iadom o, czy zw ycięska arm ia 
tu recka  zatrzym a się u  granic K aukazu 
i niewielu zapew ne m oże się łudzić, że 
mobilizacya w ojsk  tureckich nie ma-

— T ak , przychodzę, by pom ów ić 
z w am i o tym  chłopcu...

—  T ak ?  I cóż dalej? — spytał, 
nie m yśląc w cale w puścić przybyłych 
do środka.

—  Sądziłbym , że to niekoniecznie 
w ygodne m iejsce do om ów ienia takiej 
sp raw y I — odparł niecierpliwie Dove, 
poruszając się niespokojnie.

—  To być m oże, ale ja  nie m y­
ślę w cale w puszczać naraz dw óch lu­
dzi. Jeśli pan chcesz w ejść sam , pro­
szę, w  przeciw nym  razie m usim y po­
zostać tutaj.

Dove pom yślał chwilę. Przecie tor- 
fiarz nie godził na jego życie! dlacze- 
gożby miał więc obaw iać się i nie 
pójść ?

— Dobrze —  rzekł — dobrze. 
Zostań tu taj T om , w krótce w rócę.

Bill cofnął się z progu i w puścił 
do izby Dove’go, ale natychm iast zam ­
knął drzwi, jak  gdyby się obawiał, by 
rów nież Tom  nie w cisnął się za nimi.

Gdy Dove stanął w  blasku gore­
jącej św iecy, patrzył nań  torfiarz przez 
chwilę w  milczeniu. Potem  w yjął z ust 
fajeczkę i zaw ołał:

—  Niech mię dyabeł porwie, jeśli 
się mylę. W iesz pan, kto ja  jestem  ?

A dw okat popatrzył ostro  na py ta­
jącego.

—  W asz głos —  rzekł —  zdaje 
mi się być głosem  człow ieka, który pe­
wnej nocy w W olverhainpton napadł 
mój dom  z  dw om a pom ocnikam i. W ię­
cej nic niewiem , gdyż oblicza w aszego 
nie widziałem w ów czas i nie mógłbym 
dziś przysiądz, czy to w y byliście tym  
człowiekiem...

— Ha — odparł to k a rz . — W i­
docznie m am  lepszą pam ięć od pana. 
N asam przód powiem, kto ja jestem . Je-

skuje innego planu, opracow anego w 
Stam bule pod obcym i w pływ am i. T u ­
reckie sfery urzędow e zaprzeczyły, co 
praw da, pogłoskom , przypisującym  im 
zaborcze zam iary w zględem  Rosyi, lecz 
zaprzeczenia te nikogo uspokoić nie 
m ogą, a nikom u nie udało się przen ik­
nąć isto tnych planów  Turcyi.

Persya postanow iła nie czynić ż a ­
dnych ustęp stw  i nie odstępow ać ani 
jednej piędzi ziemi, Ale, jeśli m ożna 
w ierzyć doniesieniom  niektórych pism  
rosyjskich, Persow ie postanow ili także, 
za przykładem  T urków , w targnąć na 
tery to ryum  tureckie i dow ieść w  ten 
sposób, że Persya rów nież nie pozba­
w iona jest sił. W  tym  duchu agituje 
perski kom isarz pograniczny w  Urm ji. j 
Byłby to krok fałszyw y, za  który  P er­
sya  przy obecnej sw ej dezorganizacyi, 
b raku  pieniędzy, m usiałaby zapłacić 
stra tą  całego K urdystanu, na który 
T u rcy  od daw na już  m ają  apetyt.

Persko-turecki sp ó r pograniczny 
zaostrza się, ja k  św iadczą w ieści z 
Urm ji, a  spór ten stoi w  zw iązku  z ro z­
licznymi interesam i Rosyi. Rozstrzy­
gnięcie i przebieg jego są  i dla niej 
bardzo w ażne.

Z  prusfeiego €agna.
Dziś dopiero dochodzą nas z g a ­

zet niem ieckich bliższe szczegóły o 
skandalicznym  procesie, który wykrył, 
że hr. E ulenburg  nietylko utrzym yw ał 
hom oseksualne stosunki z  m ężczyzna­
mi, ale potem, choć nie zm uszony do 
tego, zeznał pod przysięgą, iż nigdy 
podobnie karygodnego czynu się nie- 
dopuścił.

S praw a w ykryła się w  następują­
cy sposób:

Jak  w iadom o, w  procesie Moltke- 
H arden ten ostatni, jako  oskarżony nie- 
przeprow adził konkretnego dow odu 
praw dy na hom oseksualne ak ta Molt- 
kego i hr. E ulenburga, tylko p rzep ro ­
wadził dowód prawdopodobieństwa. 
H arden został w  tym procesie uw ol­
niony.

O tóż niedawno „N eue Freie  Volks- 
zeitung" zarzuciła H ardenow i, że ten 
dlatego niechciał na  spraw ki E u len b u r­
ga prow adzić f a k t y c z n e g o  dow odu 
p raw dy poniew aż E u lenburg  dał m u 
zato  milion m arek. H arden zaskarżył 
„V olksztg“ o oszczerstw o. Proces od­
był się onegdaj w  M onachium .

H arden, jako  oskarżyciel pryw atny 
ośw iadczył, że chciał prow adzić fak­
tyczny  dow ód praw dy, ale sąd  berliń-

stem  ojcem  Sandego Jim ’a  z czarnego 
torfiska, jestem  ów  Bill Rutherford, de­
portow any sw ego czasu  za kradzież 
zw ierzyny... a  pan  jesteś Cecyliusz 
C ourtney, deportow any na  tym  sam ym  
okręcie ze m ną... za... fałszerstw o...

Gdy Bill H astie w ypow iedział sw o­
je w łaściw e nazw isko, adw okat pobladł 
jak  chusta i upadł na  ław kę. Spodzie­
wa! się naprzód —  co nastąpiło, — że 
torfiarz w ie i jego nazw isko.

—  Hm ... — m ruknął —  a to dzi­
w ne spotkanie. Ale poczekajcie, zanim  
przystąpim y do naszego interesu, ode- 
szlę s tąd  m ego  pisarza. M ógłby nas 
podsłuchać, a takie rzeczy pozostają 
najlepiej tylko między dw om a.

Z temi słow y podniósł się i zbli­
żył do drzwi... w  jednej minucie po­
starzał się biedak przynajm niej o lat 
dziesięć. G dy szedł, chwiał się na no­
gach, jak  gdyby kurczem  skrępow a­
nych. Glos m u się zmienił nagle, i T om  
form alnie przestraszył się głuchego to ­
nu, jakim  pryncypał rozkazał mu odejść 
do domu.

W róciw szy  do chaty, zaniknął 
®drzwi starannie, bojąc się niejako, by  

w iatry nie schw yciły jego nazw iska i 
nie uniosły ualej.

—  Musicie rzeczyw iście mieć d o ­
brą pamięć, Billu — rzeki — skoro 
przypomnieliście mnie sobie po tv!u la­
tach , gdy naw et żona m oja mnie nie 
poznała. W ierzcie mi jednak lub nie, 
ośw iadczam  wam , że nie popełniłem  
był ow ego fałszerstw a i skazano mnie 
niew innego całkiem.

Torfiarz bynajm niej nie poruszony 
całą tą sceną i przy tych słow ach a d ­
w okata okazał sie obojętnym .

— Być może, żeś pan był niewi- 
| nien, być jednak  m oże, że i w inien —

ski niedopuścił do tego. Powołał on 
(H arden) na  św iadków  rybaka Riedla 
z nad  jeziora S tąrnberskiego, z któryn: 
hr. E ulenburg  u trzym yw ał niedozw olo­
ne stosunki, to sam o sto larza E rnsta . 
Nie jego  zatem  w ina, jeśli faktyeżny 
dow ód p raw dy  m u uniem ożliw iono. 
Prosi zatem , aby  sąd  m onachijski 
św iadków  tych  przesłuchał, a p rzeko­
na się, że uczynił w szystko , aby  w yjść 
z tego procesu  uczciw ie i obronną ręką.

Sąd m onachijski po godzinnej na­
radzie zgodził się na przesłuchanie obu 
św iadków , i — teraz pękła bom ba.

Rybak Riedel woził niegdyś hr. 
E ulenburga łódką po jeziorze S tarn- 
berskiem , i w tedy hr. E ulenburg  dopu- 

| ścił się na nim  onanii, i to sam o m u­
siał uczynić św iadek na hr. Eulenbur- 
gu. N astępnie hr. E ulenburg  zabrał 
Riedla do Berlina i tam  nietylko sam  
utrzym yw ał z nim  hom oseksualne sto ­
sunki, ale Riedla do tego sam ego celu 
podsuw ał swoim znajom ym .

Stoiarz E rn st w ypierał się z po­
czątku s tosunku  z hr. Eulenburgiem , 
ale upom niany n a  w ażność przysięgi, 
przyznał się do karygodnego obcow a­
nia z h rab ią  E .

Proces ten  przyniósł nad to  na 
św iatło dzienne cały szereg faktów, 
których tu  opisyw ać niepodobna, a 
które hr. E u lenburga teraz dopiero za­
prow adzą przed sąd  karny, i które odkryły, 
w  jak  strasznem  bagnie tarza  się pruskie 
junkerstw o , ta  głów na podpora n ie­
mieckiej hakaty  1

W  ostatniej chwili otrzym ujem y 
łączny z  tą  sp raw ą następujący  tele­
g ram .

Monachium. M aksymilian H arden 
i jego obrońca, B ernstein, postanow ili 
natychm iast w nieść um otyw ow ane do­
niesienie przeciw ko ks. Eulenburgow i, 
że popełnił krzyw oprzysięstw o. Jak  sły­
chać, H arden i jego obrońca zam ierza­
ją  rów nież rozpocząć now ą akcyę prze­
ciwko M oltkemu, gdyż m ają now e m a- 
teryały obciążąjące M oitkego (Patrz tek).

Ze śtsiafa finansowego.
G alicyjska K asa oszczędności we 

Lw ow ie w ydała zam knięcie rach u n k o ­
w e i spraw ozdanie z czynności sw oich 
za rok 1907, a  64 rok sw ego istnienia, 
które przedstaw ia się następująco:

Mimo tego, że rok ubiegły po 
kilku latach korzystniejszej konjunktury  
finansow ej był rokiem  bardzo ciężkim 
dla w szystk ich  instytucyj finansow ych 
a specyalnie dla Kas oszczędności, po-

odparl — ale to nie należy do rzeczy. 
Byłeś pan oskarżony  i deportow any, a 
więc uznano  pana za  w innego i dziś 
m oże uznają  za takiego. Nie w ypada 
panu  zatem  nic innego, jak  tylko sie­
dzieć spokojnie. Oprócz m nie, nie wie 
tu nikt o tem , a ja...

I położył sw ój wielki palec na 
usta, dając tem  do zrozum ienia, źe mil­
czeć będzie.

— 1 ja  to uczynię —  dodał adw o­
kat. —  Będziem y sobie naw zajem  do­
trzym yw ali tajem nicy. Ale jakże rzecz 
się m a z tym  chłopcem ?

—  Co się tyczy tego, nastąpiła pe­
w na zm iana — odparł torfiarz. Jestem  
w wielkim kłopocie finansow ym , i nie 
w iem , jak  m u zaradzić...

—  Gdzież on jest?
— W  tylnej izbie.
— Spi?
—  O nie, czyta. Czyta bezustannie, 

pisze lub rachuje. Pozostaw iam  m u 
zaw sze jego wolę w łasną, gdyż jest on 
niechybnie znakom itego pochodzenia, a 
takie dzieci m uszą  uczyć się dziw nych 
rzeczy, o k tórych  m y zwykli ludzie 
prości ani pojęcia nie m am y i rnieć 
nie potrzebujem y. Ale zaw ołam  go.

T o  m ówiąc otw orzył poboczne 
drzwi i z aw o ła ł:

— H arry , chodź tu ta j !
Odpowiedzi nie było.
—  Pew nie naieżai się zbytnio i 

zasnął nad książką. Przynieś pan  św ia­
tło, so taczy m y  go zaraz.

(U. d. n.)
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mimo to twowska K asa w ykazała nie­
byw ałą odporność w  dokonanym  nie­
daw no przełom ie finansow ym , nie po­
nosząc najm niejszego uszczerbku  w 
swo*'ch agendach.

i Stan ich i życie cyfrow o są  nastę­
p u ją c e

R u ch  «casv i ogólny ob ró t racnun- 
ków za  rok 1907 w ykazu je  w  pobo­

ra c h  129,077.247 47 K, w  w ypłatach 
129,848*4S4,84  K ; obrót kasow y w  r. 

; 1907 w ynosił więc 259 ,525 .732 '31 K, 
togóm y obró t rachunków  w  r. 1907 
430 ,887 .68775  K. E featy  funduszu  

I oblotow ego (obligacye. listy zastaw ne,
1 lcupnnv itd.) przedstaw iają w artość 
‘ 1 4 ,4 6 2 ,3 0  K 12 h.

Z w ażniejszych pozycyj zasługują  
! na w ym ienienie, stan  czynny pożyczki 
hipoteczne na dobra 13 .963 .03775 K, 
na realności miejskie 29 ,567 .326‘53 K, 
na posiadłości w iejskie 409.027‘20 K, 
pożyczki tow . zarobkow ych 89.800 K, 
w eksle l4 ,243 .642‘60 koron dobra i 
realności nabyte 82,003 158‘20 K, dłuż­
nicy Kasy 837.867 '60 K.

Stan b ierny : w kładki oszczędności 
81 ,z06 '225  K 14 h , długi w  bankach 
831.662 K, w ierzyciele 424.376‘3C K, 
i inne.

Bilans całego zakładu przedstawia 
s,ę w kw ocie 93 ,617-803 K 33 hai, 
stan bilansu stacyi elektrycznej w ynosi 
190-416 K 83 h, funduszu emerytal­
nego 983 .y0 l K 79 hal., funduszów  
odrębnych i depozytów ODcych 3,6u6-930 
koron 12 hal.

P o w a ż n i  N i e m c y  
o  h a j d a m a c z y ź n i e .

Jedno z najpow ażniejszych pism 
berlińskich „Die Post" zamieściło b ar­
dzo znamienny i Dezstronnie napisany 
artykuł pod podw ójnym  tytułem: „Za­
mordowanie hr. Potockiego. —  Nienez- 
pieczenstwo ruskie dla Europy zacho- 
dniej“.

N a w stępie om aw ia au to r z do­
skonalą znajom osc.ą stosunki w ew nę­
trzne państw a austryackiego i tw ierdzi, 
że ludy tego p ań stw a są  łagodnego 
uspocoDienia i pow strzym ują się od 
wszeuiiej ządzy krw aw ych w ybuchów , 
mordów i niszczenia. Skrytobójstw o 
jest rza dkością  „W yjąteL  stanow i młody 

iaji .n eka Siczyński, który się zalLza 
do ow j nieśm iertelnej grom ady fanaty­
ków, k tó r /y  w  zaślepieniu czynią od- 
powiedzialnemi osoby, lub jakąś jedną  
osobę, zato, co jest w ynikiem  history­
cznego rozwoju. R uska kw estya w  Ga- 
licyi —  jak się ona dziś przedstaw ia 
każdem u bestronnem u obserw atorow i —  
jest tylko następstw em  istniejących sto­
sunków , zatem  nie prędko zniknie z wi­
dow ni życia politycznego i >eszcze nie­
jedno niebezpieczeństw o w yw oła".

Jest absolutnie w ykluczonem , aby 
śp. nam iestnik uciskał Rusinów. P rze­
ciwnie. Byl to człowiek ogrom nego 
taktu i w ykształcenia, posiadał dobra 
w' dwu państw ach , Austryi i Rosyi, 
bawił dłuższy czas zagranicą i nabrał 
przekonań zachodnio-europejskich. T ra ­
ktow ał on Rusinów  bardzo życzliwie 
i wogole był zw olennikiem  pokoju 
między obydw om a narodam i

„Nie osoby zresztą  grają dziś wo- 
góle głów ną rolę w kw estyach  naro­
dow ościow ych, nie one są siłą moto- 
ryczną, choćby w ystępow ały jeszcze 
d osadn ie j; działają tu przedew szystkiem  
faktyczne stosunki, podstaw y na tu ry  
socyalnej i ekonom icznej. Szczególnie 
stosuje się to do położenia Rusinów. 
T en  naród. Uczący przeszło 3 miliony 
ludności, w cale nie posiada stanu  śre­
dniego i szlachty, je s t nuw skróś chłop­
skim, a m teligeneya jego składa się z 
niew  elu urzędników , nauczycieli, k u p ­
ców, z licznych duchow nych i gdzie­
niegdzie wielkich właścicieli ziemi. Ję ­
zyk ruski jest mało w ykształcony; on 
dopiero mozolnie szuka form i praw dzi­
wie narodow ego d u ch a : cześć rusiń- 
skich dzienników  używ a języka rosyj-

sk :ego, inna część m ałoruskiego, ukra­
ińskiego. N aród ten sam  dotąd niewie, 
czy jest ułam kiem  w iełkorosyjskiego 
cz j' też mało rosyjski ego plemienia. T en  
w ew nętrzny lozłam  osłabia w szystkie 
dążności i w yw ołuje rozterki podczas 
w yborów  i przy w szystk ich  objaw ach 
narodow ego ducha. Podczas ostatnich 
w yborow  do Rady państw a, stanęli 
przeciw ko sobie starorusini i Ukraińcy, 
a  walczyli ze sobą aż na noże. r Mię­
dzy usposobionym i po ukraińsku, prze­
w a ż a ją  tendeneye anarchistyczne i rady- 
kalno-sucyahstyczne, podczas gdy  sta ­
rorusini są konserw atyw ni".

Z tego w ynika kon.eczność, że 
Polacy, jako wyżsi kulturą o całe nie­
bo m uszą mieć w kraju przew agę i 
m ają z tego w zględu ogrom nie w ażne 
i odpowiedzialne przed forum  E uropy  
zadanie w obec w spół - m ieszkańców
kraju.

Rusiństw o galicyjskie jest bram ą, 
przez k tórą rosy jska terrorystyczna pro­
paganda w kracza do E uropy  zacho­
dniej, — polskość jest pow ołana sta ­
nąć jej na  drodze.

Nie trzeba w  tym  celu używ ać 
zarządzeń gw ałtow nych, lecz przeciw nie 
pownnno się oddziaływ ać m ądrym i, po­
litycznymi sposobam i. Koła, którym  na 
tern zależy, aby rosyjska terrorystyczna 
trucizna nie rozkładała europejskich 
państw ow ych  organizm ów , nie pow ‘n- 
ny przez narodow ościow e poazegan.a 
rozpłom ieniać walki m iędzy polskością 
a  rusiństw em , —  nie pow inny okazy­
w ać odtąd w spółczucia dla „ uciśnio­
n y ch L*. otaczac aureolą osób, które chcą 
rew olw eram i torow ać drogę sw ym  
ideałom.

W s z y s t k i e  k o n s e r w a t y w n e  
k o ł a  w N i e m c z e c h ,  k t ó r e  p o ­
t ę p i a ł y  t e r r o r y s t y c z n e  z a ­
m a c h y  w R o s y i ,  p o w i n n y  t a k  
s a m o  s i e  z a c h o w y w a ć  w o b e c  
t e r r o r y s t y c z n y c h  z a m a c h ó w  
w G a l i c y  i. T erro rystyczna propa­
ganda nie stanie się mniej niegodziw ą, 
ani mniej dla w szystkich  n iebezpieczną 
przez to, że się rozw ija nie tuż obok 
Niemiec, lecz nieco dalej".

Tyle pow ażni Niemcy o ha jdam a­
kach, którzy im jak  psy  stopy liżą, by­
le tylko o trzym ać od nich marki, a cc 
najw ażniejsza pochw alę sw oich zbó­
jeckich czynów !

Opinie malców.
Przed kilku dniam’ będąc w Dro­

hobyczu rozmawiałem z jednym inte­
ligentnym Rusinem.

— Ach Ranie I mówił z wyrazem 
goryczy i żalu. Straszna zbrodnia Si- 
czynskiego Dudzic musi w  sercu każ­
dego uczciwego człowieka wstręt i od­
razę, ale głosy posłów naszych, ich za­
chowanie się, okrzyki radości (Andreas 
h in ! — vivat seąuens!) i te orgie zbó­
jeckie ukraińskiej prasy, to jest zaka­
ła, której straszne, palące piętno przej­
dzie do historyi. Nie m isz Pan Dojęcia 
jakie chwile przeżywać mus. każdy 
uczciwie myślący Rusin, — a juz 
wprost do rozpaczy przyprowadzają 
mie zapylania moich dzieci: — T atu l 
pytał mię starszy syn, uczęszczaiący 
do 5-tej kiasy gimnazyalnej, czy przy­
kazanie : „nie zabijaj" nie ODOwiązuje
nas Rusinów?

— Ależ zastanów się chłopcze ■— 
cóż ci to na myśl przychodzi ? iak mo­
żesz pytać się o to?

— Koledzy mówią, że Siczyński 
spełnił czyn bohaterski —  piszą o tem 
nasze gazety, poseł nasz woła „vivat 
seąuens", a przecież Siczyński zamor­
dował człowieka, ojca rodziny...

— Nie powtarzaj tego, — to źl. 
ludzie tak m ówią; zbrodnia nie może 
rodzić dobrych owroców — tylko lu­
dzie z gruntu przewrotni .

—  Przecież naród ich wybrał, — 
tem samem uznał ich za naileDszych 
swoich synów', a oni wyrażają radość 
z powodu tego morderstwa — może 
to iest obowiązki *m naszym.

—  G łupstw a pleciesz, —  zawołał 
m łodszy syn, uczeń 3-ciei klasy. N asz 
ojciec jest też dobrym  Rusinem , a je ­
szcze żadnego Polaka nie zam ordow ał.

—  T y ś głupiec I— m ądrzejsi od cie­
bie, w szyscy akadem icy ruscy  pochw a­
lają czyn Siczyńskiego. —  Przecież 
dlatego nie chciano u  nas w  cerkwi 
odpraw iać m szy św\ za  duszę zam or­
dow anego, —  odrzekł zirytow any syn 
starszy...

T ak ie  i tem podobne rozm ow y 
prowadzi nasza młodzież. I co  tu  m ó­
wić ? W iesz mi pan, że przychodzi 
ochota w yprzeć się w szystkiego, w yje­
chać w  św iat, uciec z tegc chaosu i 
raczej zosrać, — ja  niewiem juz 
czem, —  T urkiem , Chińczykiem , Zu­
lusem ... bo Rusinem  pozostać niepo­
dobna. Przynajm niej m oże się dziet­
na uczciw ych w ychow ać ludzi, — 
gdyż tu taj w tej atm osferze kultu, 
gw ałtu, apoteozy zbrodni... có-’ z nich 
w y o śn ie  ?... E tI  T rastia  ich m ater... 
do w idzenia I Pożegnał się i wyszedł.

N .

L ęk  u dzieci.

Do niezliczonych rozpraw  najw y­
bitniejszych m ężów  nauki, badających 
życie duchow e dziecka, przybyła now'a, 
może jedna z najcenniejszych, rozpra­
wa włoskiego psychologa, Lino Ferr.a- 
ni. T rak tu je  ona zjaw>sko, zachodzące 
u  każdego niemal dziecka, mianowicie 
uczucie strachu, jego przyczyny i na­
stępstw a. Tw ierdzi p. Ferriani, iż lęk 
zjaw iający się u  dzieci już  w' pierw ­
szych początkach dzieciństw a, jest w y­
nikiem tylko nieudolności w ychow ania, 
lekkom yślności i niedbalstw a rodziców . 
N astępstw a takiego w ychow ania sa  fa­
talne, gdyż nietylko sprow adza ono 
choroby cielesne, ale i daleko gorsze, 
choroby duchow e.

Dlatego to  uczucie s trachu  u  dzieci 
pow inno się w ykorzenić zdrow ym  kie­
runkiem. w ychow ania, a  przedew szyst­
kiem me dozwolić, aby  dziecko kiedy­
kolwiek uczucia takiego doznało. S trach 
bow iem  w yniszcza odw agę, energię, 
oshtuia charak ter i tw orzy  z dziecka 
egoistę, który przez lek dbać będzie 
tylko o w łasną korzyść, me ba< ząu na 
dobro drugich Rodzice popełniają ogro. 
m ny błąd przez to, że w ołają lekarza 
do dziecka dopiero w tedy, gdy ono po­
w ażnie jest cho re ; lekarz w inien być 
przyjacielem  domu i doradzcą rodziców  
nietylko w  chorobach cielesnych dziecka, 
lecz także starać się zba dać jego ustrój 
duchow y i jego chorobę.

G łów nym  pow odem  pow stania lę­
ku u  dzieci jest ow o karygodne roz­
pieszczanie ich, w ieczna obaw a zbyt 
czułych rodziców, by s ’ę też broń Bo­
że dziecku co nie stało, w ynajdyw anie 
zła i niebezpieczeństw  tam, gdzie ich 
niem a i błędne nieraz przed niemi 
przestrzeganie. W  ten sposób dziecko 
poczyna się bać, m atka  zaś w m aw ia 
w  nie tę obaw ę, która w rasta  w  or­
ganizm  jego duchow y, lgnie doń, gdy 
ju ż  jest dorosłym  człowiekiem, przecho­
dzi z pokoiem a na  pokolenie, zatruw a 
całe społeczeństw o sw ym  jadem , czy- 
n ąc je niezdolnem  do pracy życiow ej 
i w ypaczając jego charakter.

D rugie niebezpieczeństw o grozi 
dziecku w skutek  denerw ujących, ja ­
sk raw o trak tow anych  bajek, klechd, 
opow iadań, historyi o czarow nicach, 
dyabłach, ludożercach, sm okach, w sku­
tek  straszenia ich kom iniarzam i, dzia­
dam i i t. d., a w reszcie krzykiem  i 
g ro źb a  bicia. Ogrom nie się myli ojciec 
czy m atka, m yśląc, iż tym  sposobem  
w ym usi na dziecku swern posłuszeń­
stw o i karność. Środek ten jest zgoła 
bezskuteczny, a tylko trw oży m ałą la­
torośl, odbiera jej spokój, m ęczy um ysł, 
denerw uje, osłabia energię, płouz’ oba­
w ę i lęk. Środek ten jest w prost stra­
szny, bo jak w ykazuje sta ty styka  —  
z dzieci tych w yrasta ią zbrodniarze, 
m ordercy i najgorszej kategoryi p rze­

stępcy. Cóż się bow iem  dzieje ? —  
Dziecko w ysłuchaw szy  opow iedzianyon 
bajek, w praw dzie interesuje się niemi 
na razie, nie chce jednak  już  odtąd 
pójść sam o spać, nie cnce w ejść do 
ciem nego pokoju, a  gdy w reszcie pod 
groźbą rodziców  znajdzie się na sw err 
łóżku, lub odw aży  sie  przynieść coś 
z  ciemnego pokoju, w tedy  przeżywra 
najokropniejsze \ chwile lęku i zdener­
wowania.

Jak  w ykazuje sta*ystyka, na 200 
dzieci norm alnych przypada 125 ogar­
niętych uczuciem  trwogi —  liczba 'a  
zaś w zrasta  coraz bardziej z Itażdym 
dziesiątkiem  lat.

W  cennej sw ej rozpraw ie przyta­
cza dalej p. F'ernani odpowiedzi sam ych 
dzieci na zapytanie „Czego się dziecko 
i z takiego pow odu obaw iasz?" 1 tak:
1) Boimy się, bo w  nocy jest ciemno,
2) bo gdy grzm i, to dyabeł w ozem  po 
chm urach jedzie; 3) bo jestesm y ma- 
łemi; 4) bo w iatr tak strasznie gwiżdże, 
jak  człowiek; 5) kum iniarz dzieci zjada; 
6) Do gdy nie zrobim y zadań i nie n a ­
uczym y się lekcyi, to n s dvabeł po­
rw ie; 7) bo w  nocy k rążą złe duchy 
81 bo poFcyanci łapią do więzienia te 
azieci, które brudno chodzą ubrane; 
9) bo żołnierze pożerają niegrzeczne 
dzieci, 10) bo czarow nice gryzą w  no­
cy to dziecko, które nie słucha rodzi­
ców.

Również ciekaw e są odpowiedzi 
u  dzieci na pytanie „Co to jest trw o­
g a ? "  T rw oga — odnow iadaią —  jest 
to  straszny, o dziesięciu oczach żeorak, 
profesor grożący kom iniarzem , ból 
wnelki w  piersiach, boleść, przed która 
m usi się uciekać, córka dyn b h , siostra 
czarow nicy, m atka kom iniarza, b.ał-o 
ubrana  pani o dziesięciu nogach, zły 
ducn, m ieszkający w ciem nym  pokoju, 
konieczność schow ania się pod łóżko 
n.d. W  każdej odpowdedzi tylko lęk, 
strach, nieuzasadniona trwoga.

W idzim y więc jakie straszne sku t­
ki pozostaw ię niedbale w ychow anie. 
Dziecko nieustannie się drażni, dener­
w uje, m ózg doznaje ciągłych w sirzą- 
śnień, rodzi Się powoli brak siły, o d ­
wagi, niemoc tizyczna i m oralna. 
I czyż zastanaw iać sie trzeba długo 
nad  pytaniem  t jacy m ężczyźni i jakie 
kobiety w yrosną z tak nierozsądnie, 
niedbale wychow’anycn dzieci ?!

Pomysłowe złotlziejlii,

W  wielkich m iastach, jak  w Lon­
dynie, Paryżu i Berlinie, parne z bar 
dzo dobrego naw et tow arzystw a nie­
tylko k radną w  sklepach różne tow ary, 
ale m ają  do w ykonyw ania tych kra 
dziezy specyalne przyrządy, które im 
ułatw iają tę m anipulacye i w prow adza 
ją  w  błąd personal, m ający polecenie 
czuw ac nad podejrząnem i klientkami.

Że te eleganckie złodziejki naj­
chętniej naw iedzają m agazyny mód, 
to łatw em  jest do zrozum ienia. D late­
go też wielkie m agazyny w każdym  
oddziale m ają  ustanow ionych  p ryw at­
nych  detektyw ów , k tórzy  uk ryc: za
szklannem i szybam i uw ażają  na to 
tylko, aby pod rączkam i pięknych pan 
me ginęły tow ary  na  ladzie rozłożone.

0  tych  kradzieżach, o ich rozm ia­
rach, i o tem, kto je poDełnia, m ożna- 
by  cały tom  napisać. My ogram czym y 
się jednakże do podania dw óch spo­
sobów , w  jaki te złodziejki stara ją  się 
w yw ieść w  pole i omylić czujność pa­
trzących  na nie detektyw ów .

D etektyw  taki uważa, głownie na 
ręce klientki, oglądającej np. różne  dro 
biazg;, jak  koronki, w stążki, -rę rawiczk 
itd. W  tym  celu niektóre złodziejk1 
w chodzą do sklepu z dorobioną a ubra­
na w  rękaw iczkę ręką która tkw ' 

rekaw łe, podczas gdy prawdziwy
ną
w

Chodniki i rogóżki z łyka kokosowego 
Mydło do zmywania brudu z cerat ==  
Narożniki do cerat i Linoleum ==== =
Pasta do odświeżania cerat

Linoleum i Ceraty 
& Maty japońskie 0
zaw sze na składzie w  w ielkim  wy­

borze poleca Skład Farb  i Mat ery ai ów

o r
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rękę po tej sam ej stronie ma schow a­
ną pod m antylą czy reż innem  okry­
ciem.

W  sklepie kładzie k lien tka fałszy­
w ą rękę na ladzie, tak, aby ta była 
w idoczną i w padała w  oko, a zrzu­
ciw szy i część dolną sw ej peleryny 
na ladę, ukry tą  pod peleryną ręką za ­
biera, co się tylko da zabrać.

T ric  ten jest nieco trudny  do w y ­
konania, ale niektóre panie doszły do 
praw dziw ego artyzm u w  m anipulacyi 
za pom ocą trzech rak.

Drugi kaw ał z tak  zw aną „fałszy­
w ą to rebką", długi czas był postra­
chem  w szystk ich  m agazynów , aż go 
przecież odkryto i na „fałszyw e to ­
rebki" baczną zw racać poczęto uw agę.

Pani taka przychodzi do sklepu i 
torebkę dość dużych rozm iarów , prze­
znaczoną w idocznie na zakupna, staw ia 
na ladzie, i o ile m ożności na  różnych

drobnych tow arach . N astępnie ogląda 
długo podane jej rzeczy, a  w  trakcie 
tego otw iera nagle torebkę, szukając 
w niej pieniędzy, czy chusteczki.... 
T ym czasem  torebka ta  niem a dna, i 
k lientka w  ten sposób w ciąga do to­
rebki leżące pod nią drobiazgi i chow a 
je  do bocznej kieszeni, znajdującej się 
w  torebce.

T o  był pom ysł rzeczyw iście do­
w cipny, praw dziw ie kuglarski, i de­
tektyw i długi czas niemogli zrozum ieć, 
w  jaki sposób m im o ich bacznej czuj- 
r;oś :i po odejściu takiej pani, przecież 
pokazyw ał się brak wielu rzeczy, k tó­
re leżały na  ladzie, a k tórych ona ani 
pozornie naw et niem iała w  ręku.

N a o k o ł o  ś w i a t a .

(Tronpapieski. — Cudowne ocalenie. — 
Orgie przy  loyborach w Portugalii. — 
Spalony pijak. —  Panna kaznodzieją.—  

Rozwód głuchoniemych).

Z końcem  czerw ca będzie o tw artą  
w W enecyi w ystaw a sztuki kościelnej, 
na której w śród wielu podziwienia i 
zw iedzenia godnych okazów  znajdow ać 
się będzie tron, ofiarow any przez lu­

d n o ś ć  W enecyi papieżow i Piusowi X.
T ron  w stylu XVII. w ieku ma 4 

m etry w ysokości i stoi na czterech 
stopniach. \ ‘ j  oba  stronach  na stopniach 
widniej;; postacie kobiece, w yobrażające

N abożność i Miłosierdzie nad  niemi, 
w  wielkich niszach um ieszczone są po­
sąg i: św . Piotra i św . Paw ła. Poręcz 
tylna ozdobiona jest w yobrażeniem  D u­
cha św . i tyarą  w płaskorzeźbie, oraz 
girlandą z kw iatów , pod trzym yw aną 

ł przez aniołków. T ron  jest dziełem 
rzeźbiarza w eneckiego, CadorinJa.

•

Z pociągu błyskaw icznego, zdąża­
jącego z Marsylii do Saint-Malo podczas 
jazdy  nieszczęśliw ym  zbiegiem  okoli­
czności w ypadł 4-letni syfiek niejakich 
państw a D uhoul z coupó w agonow ego. 
Poniew aż sygnał alarm ow y zaprow a­
dzony na  w ypadek nieszczęścia nie 
funkeyonow ał, przerażeni i zrozpaczeni 
rodzice mogli dopiero z następnej, od­
ległej o 4  mile od m iejsca katastrofy  
stacyi posłać za dow iedzeniem  się, czy 
dziecko jeszcze żyje. Jakież było jednak  
ich zdum ienie a  zarazem  szalona  ra­
dość, skoro ujrzeli chłopczynę baw ią­
cego się najspokojniej na  łączce obok 
to ru  kolejowego, na k tórą dziecko pro­
sto z coupó w yrzuconem  zostało. O patrz­
ność zaiste ustrzegła dziecinę, która 
prócz n ieznacznych obrażeń żadnego 
nie poniosła szw anku.

*

D epeszam i donieśliśm y niedaw no 
jak  krw aw ym i były ostatnie w ybory w 
Portugalii a  zw łaszcza w  L izb o n ie ; że 
w skutek  w ybuchłych  rozruchów  m u­
siało być zarekw irow anem  w ojsko, 
które przyszło do scysyi z roznam ięt- 
nionym  tłum em , w  czasie której padło 
trupem  kilkadziesiąt osób, prócz wiel­
kiej ilości rannych  i aresztow anych.

W  tym  czasie po ulicach Lizbony 
strach, co się działo. Ludność rozpita 
nie w strzym yw ana zrazu  siłą, poczęła 
rabow ać i rzucać się na  sklepy.

Przy koszarach  gw ardyi m unicypal­
nej, gdzie me było żadnego posterunku, 
a  załoga była po w iększej części po- 
rozm ieszczaną po innych stacyach, 
w  m om encie w yłam ano drzwi i zni­
szczono cały inw entarz. Bandy uzbroi­
ły się odłam kam i mebli, co się zaś zo­
stało, ułożono w  stos na  ulicy i pod­
palono. Jak  horda dzikich, począł mo- 
tłoch tańczyć około tego stosu, z w y­
ciem jednak  rozprószył się, gdy nad­
biegły silne oddziały policyi. W  mię­
dzyczasie kilku ekscedentów  zniszczyło 
w odociąg i m usiano w zyw ać pom ocy 
straży ogniow ej, aby zatam ow ała pły­
nące ulicą rw ące potoki w ody. Pom i­
mo ogłoszonego plakatam i spokoju  w 
m ieście, m otloch zaczepia! na ulicy 
każdego, kogo m u się tylko podobało, 
a szczególnie księży. Do bram  kościo­
łów  przypuszczano form alne szturm y 
kamieniami. N aw et jeśli się w  wozie 
tram w ajow ym  ukazał ksiądz, albo gw ar­
dzista m unicypalny, leciały szyby w ka­
wałki i cud praw dziw y, że nikt z pa­
sażerów  ciężkiej nie odniósł rany.

*

Ze S tryja donoszą, że onegdaj w  
nocy w ybuchł tutaj w  budynku  realno­
ści Rebeki L orberbaum ow ej pożar, któ­
ry' zniszczył doszczętnie skład mebli 
Basi W olfow ej recte Bergm annow ej i 
skład zboża R. Lorberbaum ow ej. Po uga­
szeniu  ognia znaleziono na strychu  
zw ęglonego trupa 38-letniego zarobnika 
Jana  M ularskiego, który, w yszedłszy 
na  strych w  stanie podpitym , p raw do­
podobnie paląc papierosa spow odow ał 
pożar.

*

Kobiety robią now y w yłom  w  
dziedzinie rów noupraw nienia. N asze su- 
frażystki pow inny się z tego bardzo 
cieszyć.

W  niedzielę m ianowicie palm ow ą 
w ygłosiła kazanie w  ewangeliclrim zbo­
rze panna dr. G ertruda Petzold, kazno- 
dziejka „w olnego Kościoła** w  Leica- 
ster, w  Anglii. W ystęp  jej na kazalni­
cy poprzedziła sążn ista  reklam a w  nie­
których dziennikach brem eńskich a na­
w et kilka z nich podało jej portret. 
Inne znow u, praw dziw e ewangielickie 
pism a, są  oburzone, n azyw ają  reklam ę 
w ysoce niesm aczną, a  nadto  podnoszą, 
że panna nie miała w cale upow ażnie­
nia (licentia concionandi) do w ygłosze­
nia kazania a zw ierzchność gm iny w y­
znaniow ej, udzielając jej w stępu na ka­
zalnicę, prze!.-;-.-.. • eta sw ą kn .nretencyę.

Bardzo zajm ujący proces rozw o­
dow y rozpoczął się przed sądem  kar­
nym  w  m ieście N ew ark w  stanie New- 
Jersey. S karżą się dw oje m ałżonków  
N ashs, jedno zarzucając drugiem u roz­
m aite w ady i braki, a  w  istocie tnoż- 
naby  do nich zupełnie śmiało zasto ­
sow ać p rzy sło w ie : „przyganiał kocioł
garnkow i..." Oboje bow iem  są  i głusi 
i niemi. Poniew aż od ślubu  nigdy nie 
żyli ze sobą  w  zgodzie, a  m ow ą po­
sługiw ać się nie mogli, wygrażali sobie 
pięściami i kułakow ali się, wszelkie zaś 
obelgi i przekleństw a interpretow ali 
m ow ą na  migi. O to też zaskarżyła żo­
na  pana N ashs, żadając natychm iasto ' 
w ego rozw odu.

Zdrada małżeńska
z powodu preferansa.

(Do ryciny na 1 str.).

Co się stać może, jeżeli się m a 
młodą, ponętną i pełną życia żonę, a 
je s t się przytem  nam iętnym  karciarzem , 
to  m ógłby o tem  najlepiej powiedzieć 
berliński adw okat dr. R yszard  B.

Przed kilku laty, mimo, iż sam  
już  liczył czw arty  coś krzyżyk, stanął 
n a  kobiercu  ślubnym  z m łodziutką pa­
nienką, k tóra jedną  tylko posiadała w a­
dę, że była nieco kokietką.

Mąż w iedząc o tem  w  czasie m io­
dow ych m iesięcy nie odstępow ał sw ej 
m ałżonki, każdy w olny czas i każdą 
m yśl pośw ięcał tylko jej jednej.

Zachm urzyło się jednak  rychło nie­
bo m ałżeńskie p. B.

M ałżonkowi poczęła nie w ysta r­
czać w łasna żona i życie z nią do­
m ow e.

W racał w ciąż m yślą do tych ka­
w alerskich lat sw obodnego życia, a tm o -1 
sfery knajpianej, bom bki pilznera i kil­
kunastu  party jek  niezapom nianego p re­
feransa.

Raj m ałżeński nie stanow ił już 
dlań takiego uroku, jak  zadym iona se ­
paratka, kufel spienionego piw a, i owe 
rozkoszne „zw ischenrufy* : proste pik... 
bez a tu  proste... siedm  karo... m izerka... 
to tus!...

Zaczął się więc w  dom u absento- 
w ać w ieczorem . Gdy to zauw ażyła  żo ­
na, poczęła go śledzić i przyłapała go 
rzeczyw iście doskonale się baw iącego 
przy preferansie w  jednej z berlińskich 
kaw iarń.

Poniew aż pragnęła nadal u trzym ać 
niezam ącony stosunek  w spółżycia, o- 
św iadczyła m ężow i, że skoro tak do­
brze ozuje się w  kaw iarni, to  ona po­
święci się i zaw sze m u tow arzyszyć 
przy kartach będzie. Mąż zgodził się 
na to.

Kobiecie pragnącej życia, rozkoszy, 
nam iętnej i młodej łatw o to  było po­
wiedzieć, lecz jakże trudno  osw oić się 
z rolą „kibicującej".

Jeden ... drugi... dziesiąty w ieczór 
jeszcze m ożna było w ytrzym ać, lecz 
później poczęła się nudzić niepom ier­
nie, zw łaszcza, że nikt do niej ani 
słow a nie przem ówił.

Co robi w ięc? Poczęła w racać do 
daw nego usposobienia kokietki.

Robiła zrazu  oko do w spółpartne­
rów  m ęża, lecz że to byli ludzie po­
rządnie już  podtatusiali, zapaleni k ar­
ciarze, nie zw racali najm niejszej na 
nią uw agi. W  ostateczności w ięc zw ró ­
ciła się ze sw ym i afektam i w  stronę 
przystojnego i m łodego... płatniczego...

Z czasem  zaczęła odchodzić od 
m ęża, znikała na  d łuższy czas gdzieś 
w  separa tce , później zjaw iała się znów  
uśm iechnięta, rozkoszna i zadow olona 
z życia.

S tary  jednak  m ąż niespodziew anie 
zupełnie począł coś podejrzew ać. Za­
czął więc żonę nieznacznie śledzić. Aż 
pew nego dnia odchodząc z n ią  do do­
m u zauw ażył, że na  jadłospisie napi­
sała —  „Drogi Pepi, przyjdź ju tro  do 
mnie o piątej, starego nie b ęd z ie !“ — 
Aha, „da liegt der H und beg raben !"— 
pom yślał m ałżonek i na  drugi dzień, 
w yszedł w cześniej z b iura, w padł nie­
spodzianie do kom naty  m ałżeńskiej i 
zastał.... żonę w niem ożliwym  n„glMu, 
tak  sam o znajom ego płatniczego, obej­
m ujących się naw zajem .

N astał krzyk, płacz, w yrzu ty , ptatni- 
czy-kelner wyleciał za drzwi, jak  kamień 
z procy, a żonie w ytoczył p. B. p ro ­

ces rozw odow y o zdradę m ałżeńską, 
nie wiedząc, iż sam  podłożył pod nią 
podw aliny.

i i B O U K A .
Kalendarzyk:
W  piątek rzym .-kat. Jerzego M. —  

gr.-kat. Piatok W ełykij.
W  sobotę rzym .-kat. M arka Ew ang. 

—  gr.-kat. Subota  W ełyka.
Repertuar teatru miejskiego (pod 

dyrekcyą Ludw ika Hellera).
W  piątek „Gdy um arli obudzim y

się*.
W  sobotę popołudniu „Kopciu­

szek".
W  sobotę w ieczorem  „C arm en".
W  niedzielę popołudniu „Miłość 

czuw a".
W  niedzielę wieczorem  „Czar 

w alca".
W  poniedziałek „N ora".

MIEJSCOWA.
Górą blagal O trzym ujem y następu­

jące  p ism o :
N*«sze społeczeństw o je s t kąpane 

w  ty  . : gorącej wodzie i na bardzo 
gorącem  słońcu suszone, skoro potrafi 
w yb’v.:.-ać praw dziw ie słom ianym  ogniem 
i św-e-. c zbyt często  niestety fałszy­
w ym  blaskiem.

Czytelnik zapew ne się domyśli, 
że ciężki ten zarzu t odnosi się do tak 
zw anego b o j k o t  u  t o w a r ó w  p r u ­
s k i c h ,  o czem  się ciągle mówi aż do 
znudzenia, a nic się natom iast w  tym 
kierunku nie robi.

P rusaki w  kułak z tego się śm ieją 
i zasypu ją  kraj nasz swoimi w yroba­
mi, puszczając rów nocześnie całą sforę 
rajzenderów  po w szystkich zakątkach 
Galicyi. Że zarzu t w ytoczony pow yżej 
je s t słuszny, św iadczy ta okoliczność, 
iż jeszcze nikt nie słyszał, aby jak ie­
goś rajzendera prusaka spotkało w y­
rzucenie za  drzwi, jak  na to zasłu ­
guje. '

Lecz idźmy dalej, do konkretnych
, f a W A w . . .  -  . —„■-----^  ------- i a ł .- ,i  -

Cieszący się „dobrą* opinią księgarz 
w  Krakow ie niejaki p. Kavka, dzierża­
w ca księgarni na dw orcach kolejow ych 
w  zachodniej Galicyi, w yładow ał w  Kra­
kow ie cały praw ie w agon broszur „Buf­
falo Bill" i „N ick C arter", w ydanych  
w  Dreźnie nakładem  prusaka E ichlera! 
Piśm idła te zaw ierają  obrzydliw e kry­
m inalne rom anse pisane taką polszczyz­
ną, że aż mdłości człeka bi >rą. Dla 
zm ylenia opinii, drukuje prusak  na 
każdym  zeszycie : „Nakładem  spółki wy­
daw niczej w  K atow icach", a w ydruko­
w aną firmę „D ruck i nakład A. E ich­
lera w  D reźnie" zam azuje grubą linią, 
co jednak  łatw o odczytać m ożna.

O tem  m usiał wiedzieć księgarz, 
generalny zastępca na Galicyę p. Kavka, 
a  rów nież i inni księgarze nie ślepi 
i w idzą skąd  w strętne broszury  pocho­
dzą a  m im o to w  kom is je  przyjm ują, 
no a ludzie —  te b łazeństw a kupują  
w  tysiącach egzem plarzy. Co najgorsze, 
jedno  z lw ow skich pisem ek, naw ołu­
jące co sił do bojkotu  tow arów  pru­
skich i lecące ogrom nie na  popularność 
zakupiło tej b roszury  kilkanaście tysię­
cy dla sw oich prenum eratorów . Może 
ta w zm ianka skłoni rzeczone w ydaw ­
nictw o do odesłania w strętnej zarazy 
pruskiej tam , skąd przyszła, gdyż zdą­
żyć się m oże, że czytelnicy sam i p o ­
znają  się na „towarze** i w tedy odpła­
cą sw oim  -karm icielom " zasłużoną m o­
netą.

W  imię polskiego honoru  apelujem y 
do publiczności, aby  była konsekw entną 
i nie nabyw ała pruskich piśmideł, sze­
rzących zgniliznę w  najszersze m asy. 
Również m am y praw o w ezw ać pp. księ­
garnie, aby w  dobrze zrozum ianym  in­
teresie w łasnym  śmiecie pruskie w y­
rzucili tam , gdzie przynależy.

Lecz nietylko „Buffalo Bill“ ale 
inne tego rodzaju  „falsyfikaty" utwo- 
i v angielskiego pisarza C onan Doyla 
& erzą u  nas prusacy. O strzegam y 
p-zeto publiczność przed tą literaturą.

Ukraiński bank parcelacyjny zaw ią­
zuje się we Lwowie. Zgrom adzono już 
około 100 członków  z udziałam i po 500 
koron, no i c /ck a ją  na miliony „przy­
rzeczone" przez br. B ecka, który
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ostatnich czasach jakoś oziąbł do 
hajdam aków' i n e pnrt j m u, (prze­
bąkują  także i o subw ency jce u ' m ar­
kach). Na dyrektora tej u k r a i ń s k i e j  
k o  m i s y  i k o l  o n  i z a  c y j n  e j upatrzo- 
•ny jest p. Józef Chłopecki, rew ident 
rachunkow y Dyr. skarDu, k tó ry  już  od 
dłuższego czasu  przysposabia się do 
tej posady i do spensyonow ania się, 
a więc „ c i e r p i  n a  r o z s t r ó j  n e r w o ­
w y " ,  w sk u tek  szykan  przełożonych 
i kolegów  polskich. N aw et z pow odu  
tej „ k r z y w d y "  m a być w niesioną 
interpelacya w  Radzie państw a przez 
posła W asylkę i naturalnie liczne arty ­
kuły w’ niem ieckich dziennikach. Nie- 
w ątpim y, że serdeczni przyjaciele haj­
damaków' hakatyści, pospieszą z radą 
i m arkam i. Ale zdaje się, że br. Beck nie 
dopisze i w  Galicyi nie znajdzie sie 
ziem ianin, któryby sprzedał m ajątek  
hajdam akom  — hakatystom .

Przestroga. Na strychu  dom u przy 
ul. Czarnieckiego 5, (budynek m agi­
stracki) wisi na jednej tylko śrubce 
oano, i lada silniejszy w iatr strąci je 
tuezaw odnie na ulicę. O tóż dopóki za­
rząd tego budynku niezrobi z oknem  
porządku, przestrzegam y, aby omijać 
chodnik tej kam ienicy, bo kom u to 
okno na głowę zleci, tem u i s tacya  ra ­
tunkow a niewiele pom oże.

Wasmski i SDÓłka. Ś ledztw o prze­
ciwko szajce europejskich w łam yw aczy 
W asiński i S-ka zostało już  ukończone 
i rozprawra  miała sie odbyć już  w  m a­
ju b. r. T ym czasem  z pow odu schw y­
tania w  M oguncyi drugiego herszta  tej 
szajki W ilhelm a H iittnera, spraw a, k tó ­
ra była ju ż  w  prokuraioryi, m usiała 
wrócić napow ro t do sędziego śledczego 
i obecnie odbyw ają się pertrak tacye 
z w ładzam i n.emieckiemi co do w yda­
nia H iittnera W obec tego niew iadom o 
czy rozpraw a ta będzie m ogła odbyć 
się jeszcze przed leryam i sądów emi. 
Rozpraw a ta będzie olbrzym ia. N a ła­
wie zasiędzie około 20 wspólników 
W asińskiego, a  o ilości nagrom adzo­
nych do ro zp 'aw v  aktów  i protokołów  
św iadczy to . ze sam  spis tych aktów , 
opraw ny osobno, tw orzy wielką księgę
0 kukuseł stronicach. Obecnie z całej 
tej szajki bras. jeszcze Joachim a Schw ar- 
zfcra. k tóry  w raz z W asińskim  i Szyp- 
turem  uciekł z w ięzienia i w ystąpił 
kilka r ^zy „gosc.nm e" w  W iedniu. T am  
tez slau po nim zaginął a  rozpisane za 
riim przez poncye lw ow ską listy goń­
cze pozostały bez sku tku .

Z teatru. W  piątek w znow iono na 
scenie teatru  lw ow skiego zabytek  lite­
ra tu ry  teatralnej, w zględnie cenny w  
sw oim  rodzaju antyk Molhera p. t. 
„Św iętoszek", kom edyę w  5 aktach. 
Pomimo, że kom edya ta  iest bardzo 
przestarzała i nie odpow iada dzisiej­
szym  w ym ogom , publiczność w ypeiniia  
szczelnie wńdown;ę, baw iła się znako­
micie, tem baraziej, że głów ne role w y­
konywali z wielkim pietyzm em  i prze­
jęciem się pp. Chmieliński znakom ity 
więc (Św iętoszek), Feldm an (Orgonj, 
oraz G ostyńska, B eanarzew ska i Zielińska. 
Pom niejsze role były nieodpowiednio 
obsadzone K .

Ouchód rocznicy Trzeciego Maja-
Od szeregu dni obradują  nad godnem  
uczczeniem  tej rocznicy liczne grona 
reprezentantów ' w szystkich  patryoty- 
cznych tow arzystw  L w ow a, sproszo­
nych przez tu te jszy  Zw iązek okręgow y 
T . S. L-, k tóry  w  ten sposób pragnął 
przypom nieć społeczeństw u polskiem u, 
że dzień T rzeciego M aja jest św iętem  
narodow em , w którem  cała ofiarność 
publiczna pow inna się zw rócić ku  naj-i 
istotniejszem u środkow . odrodzenia na­
rodow ego, k u  oświacie ludowej.

Z inieyatywy tedy tego T ow arzy ­
stw a odbyło s :ę najpierw  posiedzenie peł­
nego Komitetu obchodow ego, który prze­
w odniczącym  obiał dra E rn esta  A da­
ma, zastępcą dra W ładysław a Szydłow ­
skiego, sekretarzem  dra A rtura Załę- 
ckiego, poczem  podzielił się na sekeye 
wedle dni obchodu.

Pow stała więc sekeya I., u rządza 
jąca  uroczysty  wieczór w  sobotę 2-go 
m aja ; przew odniczy jej p. M arya Ar- 
g a s iń sk a , sekeya II. u rządza zebranie
1 nabożeństw a w  niedziele rano, prze­
w odniczący inż. K rob ick i, sekeya III. 
zajm uje się w>ościanami z pow iatu 
lw ow skiego, których na niedzielę za­
prosi i u r ądzi głównie dla nich zaba­
w ę ludow a pooołudniu pod kopcem.

Sekcyi tej przew odniczy prof. W ąso ­
wicz.

W stępem  do oDcnodu będzie w  
sobotę popołudniu przedstaw ienie w  
teatrze sztuki „K ościuszko pod Racła­
w icam i" następnie zaś odbędzie się 
w  saii ^ tu sz o w e j u roczysty  wieczór, 
w którego pow ażnym  program ie poło­
żono głów ny nucisk na  przem ów ienia,

W  niedzielę o świcie (5 -ta  ran o ) 
trądycyjne zebranie na K opcu; o pół 
do 6-tej w yruszą  dwie k ap e le : „C zw ar­
taków " i „N arodow a" po ulicach m ia­
s ta  z pobudką, rów nocześnie hejnał 
odegrają  z w ieży ratuszow ej członKo- 
wie o rk 'estry  teatralnej O godzinie 
9-tej rano odpraw i w  katedrze ks. a rcy­
biskup Bilczewski pontyfikaine nabo­
żeństw o, o 11-tej zaś przedpołudniem  ks. 
bisitup bandursk i odprawi m szę połow ą 
na boisku sokołem , po obu nabożeń­
stw ach  kazania, w  katedrze śpiew ać 
będzie chór T ow arzystw a m uzycznego.

Popołudniu o godzinie 3-ciej za­
baw a ludow a na  polance pod Kopcem. 
W  program ie ćw iczenia sokole, chór, ka­
pela „C zw artaków " i przedstaw ienie 
trzech obrazów  ze sztuki „K ościuszko pod 
R acław icam i", odegrane przez Kółko 
am atorskie T ow arzystw a polskiej mło­
dzieży itn, B artosza G łowackiego, O 
zm roku na  szczycie Kopca tradycyjne 
palenie ogni.

Przez oba dni ilum inacya kartko­
w a T . S. L., k tórą zajm uje się Koło 
Jeża T ow . Szkoły ludow ej i zbieranie 
„D aru narodow ego" na cele ośw iaty 
ludow ej.

Nasz reporter pisze:
T elegrafują mi z prow m cyi, a ja  

Redakcyi dalej podaję w esołą w iado­
m ość. Oto na ogólnym  zjezdzie U kra­
ińców  hajdam aków  w  5. zapadła taka 
uchw ała, że w szyscy U kraińcy w ynio­
są  się do Carogrodu. M otywy były na­
stępujące. W ieicy przodkow ie szarpali 
przez całe wieki T urcyę, podjeżdżając 
na czajkach i rabując, ale im w tern 
ustaw icznie przeszkadzali Lachy. T eraz  
U kraińcy zrobią zato  odwet.

Drugi m otyw , to ten, że Carogród 
to  m iasto czysto ukraińskie, i naw et 
sie po ukraińsku  n a z jw a . A dalej, na 
ulicach C arogrodu psy  m ają w ielką 
wolność, co się U kraińcom  bardzo u- 
śn rech a . W reszcie w  Carogrodzie ża­
dne okno na  uiicę nie w ychodzi, ino 
dc podw órza, w ięc nikt im już  okien 
nie pow ybija.

Ja  w szystkie te rezolucye ap robu­
ję i Redakcya niech to sarno zrobi, a 
w ynagrodzim y na  spółkę krzyw dę, ja ­
ką U kraińcy ciągle ponoszą.

Di uga w ażna rzecz : uczę się fo-
rografow ać. Borzeniski dał mi naw et 
aparat. Za jaki tydzień będę chodził 
po mieście i robił zdjęcia z rozm aitych 
w ypadków . Żałuję, ze już  w czoraj nie 
miałem aparatu . Byłbym  odfotograro- 
wał publiczność na Akademickiej, k tó ­
ra bardzo efektow nie w yglądała. Z trzech 
sklepów' naraz w ym iatano śmiecie o 
godzinie O-ej popołudniu w  tak  obfitej 
ilości, że pow stała m ała zaw ierucha, 
k tóra zasypała kilku ludzi na  czysto.

E n tre  nous soit dii —  jestem  już 
na tropie sw ojej przyszłe, narzeczonej. 
Ma być podobno dosyć niczego, ale ja  
o to me wiele dbam , byle tylko m o­
netę miała. F ak to r obiecuje 20 tysięcy, 
ale ja  m oże jeszcze z dziesięć w ytar­
guję i w tedy zacznę ofieyalne starania. 
T ylko pow tarzam , proszę o  tem  nie 
m ówić, bo m nie k to  ubiegnie, jak to 
nieraz się ju ż  stało.

Nie m am  czasu , bo się m ocno 
zajm uję św iętem  1-go m aja. W czoraj 
szperałem  pół dnia w  O ssolineum  w 
historycznych kawałkach, na  jaką  pa­
m iątkę to wielkie św ięto ustanow iono, 
ale niczego nie znalazłem . D opiero mi 
bojko, ten  co na  ulicy sprzedaje pod 
parasolem  kasztany  i cukierki, w ytłum a­
czył, że to  na cześć so juszu  hajdam a­
ków  z czerw oną arm ią. T e  bojki to 
wielkie patryoty i nasz św . M agistrat, 
Ja jąc  im stanow iska na sw oim  bruku  
ogrom nie się społeczeństw u przysłużył. 
M ojem zdaniem  św . M agistrat pow i­
nien u tw orzyć takich stanow isk  jeszcze 
ze sto, aby  pom nożyć przez to  zastę ­
py ukraińskiej inteligencyi w e Lw o­
wie.

A teraz pod adresem  ks. prałata
G orazdow skiegu, względnie jegu orga­
nisty, ogłaszam , że jeśli jego reporter 
będzie mnie m ałpow ał, to ja  się posta­
ram , aby  tę m a'pę zaraz złapał hycel.

Ks. G orazdow ski, jako  biegły teolog 
(chow ający  się za tyrek sw ego organi­
sty) wie o tem , że quod licet Iuvi, non 
licet bovi. to  znaczy, co w olno bucha­
czom  z  K rakow skiego i Z am arstynow a 
np. kraść, rabow ać, tego nie wolno 
nietylko organiście, ale naw et i sam e­
m u księdzu prałatow i A "akie zab ie ra ­
nie mnie pom ysłów , je s t m czem  innem , 
jak  tylko k-adzięzą taką  sam ą jakie 
notują protokoły policyjne. I tobie pa­
nie dlaw idudu p o w iad am : fe 1 M ozesz 
sobie w  kościeie m asło z  lam p w y ja ­
dać —  ale w a-a  od m ego au to rstw a! 
Jeśli jeszcze raz pojaw i się w  rw ojem  
piśmie plagiat, to  ja  ci tak  zagram , że 
ty  naw et na organach lepiej nie po tra­
fisz. Bo ja  tobie w drogę nie w łażę i 
do organów  się nie pcham , ani do 
sp raw  kościelnych tw ego protektora się 
nie w trącam , ani naw et m u m asaży- 
stki nie zabieram .

Niech Redakcya podpisze się na 
tę obronę moich p raw  autorsk ich  i tłu- 
stem i czcionkam i w ydrukuje, aby ksiądz 
prałat, k tóry  trochę niedow idzą, mógł 
to p rzeczytać sw em u organiście, który 
ja k  w iadom o biegle czytać nie umie,

Branka wojskowa na  ro s  1908 w  
okręgu 11. korpusu w e Lwowie, o d ­
będzie się : w  Skalacie 2 9 — 30 Om. i 
1— 12. m aja , w Z barażu  l-ł— 21. m a­
ja  ; w  Bodzanow ie 23— 27. m aja  ; w  
w  Trem bow li 2 9 —30. m aja i 1— 0 
czerw ca; w’ T arnopolu  9 — 26. czerw ­
ca ; w e Lwowie (powiat) 29— 30. bm. 
i 1— 13. m aja ; w e Lw ow ie (m iasto) 
14— 27. m aja ; w  Sokalu 29— 30. m aja 
i 1— 13. czerw ca; w  M ostach wielkich 
29— 30 bm . i 1— 2. m a ja , w  Żółkwi 
4 — 12. m aja ; w Feczeniżynie 29 — 30. 
bm . i 1. m aja; w  Jabłonow ie 4 —7. 
m aja ; w  K ossow ie 9 — 2C. maj'a ; w  Ża- 
biu 22— 23. m aja ; w  Kołomyi 29 —30. 
bm. i 1— 15. m aja ; w Śniatvnie 18—30. 
m a ja ; w  Przem yślanach 5—  11. m aja ; 
w  G linianach 29— 30. om. i 1— 4. m a­
ja ;  w  Bóbrce 12— 18. m a ja ; w  Cho- 
dorowie 19— 23. m aja ; w  B urszrynie 
25— 30. m a ja ; w  Bołszow cach 1— 3. 
m a ja , w  R ohatynie 5— 13. m aja ; w 
Pudhajcach i6 — 27. m aja ; w  Brzeża- 
nach 29— 30. bm  i 1 — 11. m a ja ; w 
H aliczu 29. om. i 5. m a ja ; w  S tani­
sław ow ie 7 — 16. m a ja ; w B ohorodcza- 
nach l g —27. m aja; w  Tvśm ienicy 29. 
m aja i 2. czerw ca; w  T łum aczu 5 — 13. 
cze rw ca; w Ottynii 16  — 20. czerwrc a ; 
w  H orodence 29. bm . i 6. m a ja ; w 
O bertynie 8— 12. m aja , w  N adw ornej 
14—26, m aja ; w  Zborowie 15 —22. 
m aja ; w  Załoźcach 25— 30. m aja ; w 
B rodach 1 — 17. czerw ca; w  Kam ionce 
strum iłow ej 29. bm, i 9. m a ja ; w Bu­
sku 11 — 15. m a ja ; w  Czortkow ie 29; 
bm. i 11. m aja; w  H usiatynie 13— 19. 
m aja , w  K opyczyńcach 21— 30. maja . 
w  B uczaczu 29. bm . i 18. m a ja ; w 
B orszczow ie 20— 30. m a ja ; w  Mielnicy 
1— 10. cze rw ca ; w  T łuslem  12— 19. 
czerw ca; w  Zaleszczykach 22— 27. 
cze rw ca; w Złoczowie 29. bm . i 13. 
m aj.a

Byl kumpiot! O becnie jest rzeczą 
bez w ątpliw ości stw ierdzoną, ze w ia­
dom ość o zam ordow aniu  hr. Potockie­
go rozpow szechniali ukraincy w  Sokalu 
już  przed godziną 2-gą popołudm u, a 
w ięc w  czasie, gdy zam ach co tylko 
sie odbył. Z anaarm erya i w ysłani ze 
L w ow a ajenci policyjni p row adzą w  
tym  kierunku szczegółow e śledztwo.

Emerytura urzędników i służby pry­
watnej. Jak  w iadom o już  z dniem  1. 
stycznia 1909 w chodzi w  życie ustaw a 
z  16. grudnia 1906, zapew niająca em e­
ry tu rę  w szystkim  pozostającym  w  służ­
bie pryw atnej

Obecnie ogłosiło m inisterstw o spraw  
w ew nętrznych  rozporządzeniem  z  1. 
kw ietnia 1908 n t. 62 Dz. p. p. statu t 
„Pow szechnego Zakładu pensyjnego", 
zaw ierający w 120 paragrafach bardzo 
szczegółow e przepisy, w  jaki sposób 
m ają być prow adzone agendy tego za ­
kładu centralnego, m ającego siedzibę 
w  W iedniu. ,

D rugiem  rozporządzeniem  z tej sa ­
mej daty  nr. 63 Dz. p. p. ogłosiło mi­
nisterstw o spraw  w ew nętrznych  w zo­
row y regulam in oddziałów krajow ych 
pow szechnego zakładu pensyjnego.

Oba rozporządzenia są  bardzo 
szczegółow e, a nadto zaw iera sta tu t 
liczne tabele i w zory służące do obli­
czania premii i należytości pensyjnych.

Głudówka SiczynsKiej. M atka m uf 
dercy odw ieziona w e śrouę w poiudm e 
z więzienia do szpitala zakładu karnego  
dla kobiet z pow odu osłabienia, wy 
nikłego z głodówki, jak ą  rozpoczęła we 
w torek, zaniechała ju z  w szpitalu gm- 
dówrki. W czoraj w  nocy  wypiła wino, 
a w  południe zjadia z wielkim apety ­
tem  obiad. Nie wzDrama się też od 
daiszego przyjm ow ania jadła. S tan  jej 
zdrow ia znacznie się polepszył.

Postrzał. Kilku chłopców, k tórych 
nazw isk  dotychczas nie stw ierdzono, 
zab av ’iało się w czoraj strzelaniem  z flo- 
b e rtu  w  ul. Gródeckiej. Lekkom yślna 
zabaw a zakończyła się fatalnie. Jeden 
ze strzałów , trafił w  nogę przechodzą­
cego uLcą p. W elw ina L andesberga. 
Pogotow ie ratunkow e odw iozło go 
w prost do szpitala, poniew aż kula 
utkw iła prawne przy sam ej kości tak, 
ze w yjęcie jej w ym aga pow ażniejszej 
operacyi.

Gazeta i zegarek. D obią jest rzeczą 
czytać gazety, ale trzeba przytem  uyva- 
żać na zegarek Doznał tego na sobie 
m onter, p Piotr M akowski, k tóry  na 
placu K rakow skim  tak  się zagłębił 
w  lekturze „ G o ń c a 1, ze jakiś buchacz 
w yjął m u sikorę z doliny, a p. M. ani 
nie zauw ażył tego.

P Mujżesz Byk, przy  ui. Żółkiew­
skiej 33, m a straszne nazw isko, ale to 
nie odstraszyło złodziei, którzy z kory­
tarza wykradli m u skrzynię ze zastaw ą 
z chińskiego srebra Ale dalibóg trzeba 
być nie bykiem, tylko czem  innem , aby 
sreb rną  zastaw ę w  sieni trzym ać.

Gdzie rozurii? Z tem  pytaniem  m u­
simy się zw rócić do niejakiego Adolfa 
Radkiew icza, którego w czoraj areszto­
wała policya za awantury’ w ypiaw iane 
na placu B ernardyńskim , przyczem  po- 
licya przekonała się, że Radkiewicz jest 
ptaszkiem , którego za inne spraw ki 
T em .da daw no juz  poszukuje. I taki 
pan urządza w  biały dzień borby na 
u lic y !

Noworodek w kanale. Podczas czy­
szczenia kloaki w' dom u ul. Kotlarska
1. 12, znaleziono dziś 23. b. m. rano 
nieżyw ego now orodka płci męskiej, 
praw idłow o rozw iniętego, a pogryzio­
nego już nieco przez szczury . Zwłoki 
odstaw iono do zakładu m edycyny są ­
dow ej i w drożono poszukiw anie za 
m atką.

Fałszywe pięciokoronówki. Po fał­
szyw ych guldenach i koronach, które 
w ostatnich dniach pojawiły' się we 
Lw ow ie w  wielkiej liczbie, p izyszla 
kolej na pięcioKoronówki. Oto w czoraj 
w ieczorem  schw ytano  w  jednej z tra­
fik przy ul. K rakow skiej zarobnika Gli- 
śnickiego, który próbow ał zm ienić fał­
szyw y pięciokoronów kę. Sprowadzony' 
na polieye Glismcki nie mćg!, albo 
m oże nie chciał w yjaśnić, zkąd wziął 
falsyfikat.

Upośledzenie Łycza*owa- Na całym 
Łyczakow ie niem a ani jednego stano­
w iska fiakrów. Kto m ieszka n. p. pod 
rogatką —  a  m ieszkają i tarr bardzo 
porządni ludzie — ten m usi hakra spro­
w adzać az z pl. B ernardyńskiego. Jest 
to trochę ualeko. M ożeby te władze, od 
których to  zaieży, pom yślały nad zeu ­
ropeizow aniem  Ly czakow a i zaprow a­
dziły tam  jakieś stanow isko dla doro­
żek.

Z „Gwiazdy". W  niedzielę dnia 26. 
kw ietnia b. r. u rządza Kółko am ator­
skie na  dochód funduszów  stow arzy­
szenia przedstaw ienie am atorskie. Człon­
kow ie odegrają: „Śluby panieńskie
czyli „M agnetyzm  serca", kom edyę w 
5 aktach w ierszem  A leksandra hr. F re ­
dry. — Początek o godz. 7 wiecz.

Bilety w cześniej nabyw ać m ożna 
w  biurze S tow ., ul. F ranciszkańska 7.

Byle interes szedł. „Dziennik Pol­
ski" od dłuższego czasu  zam ieszcza 
następujący  oszukanczy inserat:

Hypnoty w'o w ac błyskaw icznie, ltczyć 
słabości hypnosą, m agnetyzm  osobisty 
w yuczam  pod gw’arancy'ą. Zgłoszenia 
listowne pod Lw ów , Poste restante.

Przecież wydaw'cy „Dziennika Pol­
skiego" mogliby więcej szanow ać sie­
bie i sw oich czytelników!

Z Uniwersytetu. P]>- Józef Mieser, 
rodem ze Lwowa i Edward Karo 
Stenzel, rodem  z Kołomyi, otrzymał 
na U niw ersytecie lwowskim stopień 
doktorów  praw .
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Tylko tak dalej 1 „Czas1,1 donosi: 
Kuski poseł radykainy, dr. Tryiowski, 
jostał w  zeszłym  roku przez sąd w  
Kołomyi za podżeganie skazany na 6 
miesięcy aresztu. N ajw yższy trybunał 
w  Wiedn.u, wskutek rekursu, zniżył 
mu kart; na 6 tygodni, a nadto skazał 
go na nieznaczną grzywnę. W yrok był 
prawomocny. Z pew nego źródła dowia­
dujemy się, że minister sprawiedliwości, 
Klein, aby umożliwić rewizyę tego w y­
roku, polecić miał prokuratoryi państwa, 
aby  z powodu .w idocznie stronnicze-; 
go wyroku , wytoczyła proces sędziom  
wy rukującym.

Rekord bezczelności m iędzy hajda- 
m ackieini gazetam i osiągnęło „Ł ło", 
które twierdzi, że w inę zam ordow ania 
ś. p. N am iestnika ponoszą sam i Po­
lacy I

Drugiemi w  rzędzie są „Posener 
T ageb la tt“ i „Posener Z tg .“ P rzedsta­
w iają one, zabicie M arka K ahańca 
w Koropcu jako  w ykonanie w yroku 
śmierci, w ydanego nu w ybitnego człon­
k a , ruskiej rady narodow ej przez Pola­
ków; tw ierdzą, że  przy w yborach są  na 
porządku dziennym  w  Galieyi fakty 
m ordów  dokonyw anych  przez Polakow  
i ze te m ordy ucjicdzą zaw sze bez­
karnie, że K ahanec „był od daw na solą 
w oku Polakom , jako  obrońca spraw y 
ruskiej, i dlatego padł przebity trzem a 
bagnetam i0; pow tarzaja znane bluźnier- 
stw o, że Polacy w  W . Ks. Poznański era 
nie doznają ani jednej dziesiątej części 
tvch krzyw d, jakie m uszą cierp;ec 
Rusini w  G alieyi, zapew niają z góry, 
że wszelkie zaprzeczenia na nicby się 
nie przydały, więc niech Polacy naw et 
n iepróbują darem nie zaprzeczać — a 
w końcu ośm iela się „Posener T age- 
b la tt“ ośw iadczyć, że „zbrodnia lw ow ­
ska zm usi przede w szystkim  sam ych 
Polaków do rozstrząsan ia  pytania, czy 
dłużej jeszcze są  w  stanie odgryw ać 
w obec św iata  rolę narodu cywilizowa- 
negou.

I gdy by ż to  taki łajdak pruski w y­
pisyw ał to  z przekonania — aie łotr 
wie, że co stowo kłamie, aby tytko 
zohydzić polskie społeczeństw o!

Hołd dla Siczyńskich. „Czerń. Allg. 
Z tg .“ d o n o s i; Pos. dr. C. Tryiow ski, 
zali cza lący się do radykalnych Rusi­
nów , przyjechał 20-go b. m. do Czer- 
niowiec. Pobyt dr. T rylow skiego w 
C zerniow cach stoi w  zw iązku z kw e- 
styą urządzenia w spólnej m anifestacyi 
w szystkich R usinów  na cześć rodziny 
S iczyńskich. Nie w iadom o w praw dzie, 
jakim akcya ta  uw ieńczona zostanie 
skutkiem , jednak  w obec w zm agającego 
się z dniem  każdym  radykalizm u mło­
dzieży ruskiej jest rzeczą niew ątpli­
w ą, ze m am festacya ta  przyjdzie do 
skutku-

Rozprawa przeciwko zbrodniarzowi
SiczyńsKiemu, m ordercy śp. N am iestni­
ka będzie miała m iejsce praw dopodo­
bnie po 20. m aja.

Do kadencyi w  o w y m  czasie w y­
losow aną ju ż  została ław a przysięgłych 
w skład Której weszli następujący oby­
w atele :

Przysięgli główni p p . : Bauer W ., 
wł. restaura,_yi; Danilewicz J., dzierz. 
łaźn i; D em eter J., wł. re a tn .; dr. D u- 
kiet Józ., lekarz ; E ngel Michał, wł. 
realn.: Feld N., kup.; Halskt W ., kup.; 
H aszczynsai B., stoi.; H endeł H., kup.; 
dr. Jakubow ski K., lek.; dr. Jarosław ski 
G., kand. adw .; Klimek L., wl, realn., 
Cieszanów  ; Klinger Z., wł. skł. drze­
w a ; dr. rcmicikiewicz J., a d w o k a t; 
HofDer Z., ajen t handł ; K oropiowski 
T ., dysp. h a n d l.; K rzeczunow icz W., 
w l dóbr, Jaryczow  now y, Kuczyński 
Ł,j wi. m asa rń ., Lataw iec M , wl. real., 
R aw a, dr. Lau i., adw okat; dr. Lau- 
terstein P., wł. r e a ln .; dr Liptay AL, 
adw .; dr, Ludw ig S., leK .; Łyszkiew icz 
S. Szeliga, in ż .; M aschler K,, wł. realn ; 
A latuszewiez E ., sekr. banku kraj.; Mo- 
i,k iew icz  J., dzierz. dóbr, C zy ży ce ; 
N iesiołowski F., urz. T ow . kred. ziem.; 
Piskorski P., wł. realn., R a w a ; Prze- 
strzelski M., asyst. K. O . ; R osner A., 
dost w o jsk .; Schikler B., handl. zbo- 
za, Ż ó łk iew ; Silberstem  S., kup.; W i- 
niarz H., przem .; dr. W ojnarow ski F ., 
wL dóbr., D ąb ro w ica ; W ondrak  K-, wł. 
realn.

Przysięgli zastępcy p p .: Bar. J., 
wł. realn.^ dr. Gizelt A , lek-; M ikolon- 
dra J., szynk., M akowiez AL. majst. 

; m ur,; O pucnlak J., wl. doi.; dr. Pisek

W ., lek.; Smutny J., urz. tow . kred.; 
Struszłdewicz Z., Kra w .; Toczyski 
K., tap.

Metropolita ks Szeptycki, który 
przybył do Lwuwa na uroczystości 
wielkanocne, będzie dzisiaj w  południe 
celebrow* I w  kościele św . Jura. „W y­
łożenie Płaszczenicy", poczem m iędzy  
godz. l-azą  a 2-gą wygłosi kazanie na 
.eonat zamordowania ś. p. hr. Poto­
ckiego.

Ka Szeptycki nie będzie przyjmo­
wał, ani też składał żadnych w izy t Po 
świętach wyjeżdża ks. Szeptycki na 
aulszą kuracyę

Z poczty Z dniem  1. maja b. r. 
w ejdzie w  życie c. k. urząd pocztow y 
w  m iejscow ości Iw anów ka tpow, T rem ­
bow la) ze zw ykłym  zakresem  czynności 
i nazw ą Iw anów ka koło Trem bow li.

Na kolurrnę Mickiewicza w  Źyda- 
czowie złożyli w  redakcyi „G ońca" 
dr. Adam H oszow ski 2 K, W ładysław a 
H oszow ska 2 K.

Koresoondencye Redakcyi.
J . S. w T . D ziękujem y serdecznie 

za życzliw ość. Z  Ks. G. racz się Pan 
sam  rozpraw ić i załatw ić, bo my nieu- 
trzym ujem y z nim żadnych stosunków .

ZGOTY MEDAL wystawy hygienicznej 
w Berlinie, w kwietniu 1908 otrzymała Fa­
bryka cuki jw  deserowych i herbatników C. 
Schayer we Lwowie, Jagiellońska 5, 22 sve  
niezrównane wyroby. 202

Z KRAJU.
O trzym ujem y następującą o d e z w e : 
W imię zagrożonej wiary i narc

dowośoi polskiej!
„Okolica nasza nad O sław ą (w pa­

dającą do S anu) m a w  każdej wsi 
cerkwie ruskie i księży ruskich, a o 
kilka mil w  około nie m am y ani ko­
ścioła ani polskiego ks.ędza. T o  tez są 
wsie, w  których daw niej było zaledwie 
po kilka chałup ruskich, a obecnie jest 
pół Rusinów' a pół Polaków’.

Dzieje się to w  ten sposób, że 
poniew aż na m iejscu polskiego księ­
dza mema, dzieci z m ałżeństw  m ięsza- 
nych księża ruscy  starają  się chrzcić 
na ruskie.

My Polacy z g n ń n : T arnaw a gór­
na i dolna, O lchow a, Brzozowiec, Cza- 
szyn i Łuków , d m ąc  ochronić dzieci 
od dalszej zaguby w iary i narodow o­
ści, chociaż sam i biedni wystaw iliśm y 
kościółek z desek, kolator nasz W . 
Pan Podw apiński darow ał nam  pleba­
nię, a za pom ocą Najprzewielebniej- 
szego Księdza B iskupa Bundurskiego, 
Przew ielebnego ks. Dziekana Stasiow - 
skiego, posła Fiedlera i innych, uzy­
skaliśm y polskiego księdza ekspozyto- 
r a ; ale poniew aż brak nam  fundusżow  
na  dokończenie i urządzenie kościoła, 
upraszam y g jrąco , w  imię naszej w ia­
ry i O jczyzny, o pom oc dla tej naszej, 
tak  w ażnej placówrki. Ł askaw e datki 
upraszam y przesiać pod a d re se m : Ko- 
miret kościelny w  T arnaw ie, poczta 
Lisko", ^

ZE ŚWIATA.
Człowiek z pszczelną brodą- Na

W ęgrzech  kolo Alarmaros-Szigel żyje 
pew ien pszczelarz, który w jakiś dzi­
w ny  sposób tak w ytresow ał pszczoły,

że te na jego gwizdnięcie obsiadają m u 
całą  brodę i pokryw ają  ją tak g-ubą 
w arstw ą, że ani jednego w łoska z bro­
dy nie widać. Przy tern niezdarzyło się 
jeszcze nigdy, abv która pszczoła go 
ukąsiła. Portret tego jegom ościa zdjęty 
w chwili, gdy u  brody wisi m u cały 
rój pszczół, podajem y pow yżej.

T E L E G R A M Y .

Kto będzie namiestnikiem?
Wiedefi Korespondent wiedeńsk' 

dziennika „Neroanl Listy* dowiaduje 
się od jednego z członków prezydyum  
Koła polskiego, że noniinacya dr. Bo- 
brzyńskiego namiestnikiem Galieyi jest 
Zdecydowana.

Natom iasl prezes Koła polskiego 
dr. G łąbiński ośw iadczył, że w iadom ość 
ts  jest absolutnie fałszyw ą.

„Zeit“ w wieczornem wydaniu 
donosi:

D ow iadujem y się, że  w kw estyi 
z a m in o w a n ia  nam iestnika Galieyi me 
nastąpiło  żadne rozstrzygnięcie. N astąpi 
ono dopiero po pow rocie prezydenta 
m inistrów  bar. Becka zc św iątecznego 
urlopu.

Z tych politycznych osobistości, 
jakie w ym ieniano w  szeregu  k an d y ­
datów  na opróżnione po śd. hr. Po­
tockim  stanow isko nam iestnika Galieyi, 
zdaje się żadna nie odpow iada w szyst­
kim  stronnictw om ,

Hr, S tan .sław  Badeni, który przez 
w szystkich na  pierw czem  lub drugiem  
m iejscu byw a w ym ieniany, uapotyKa 
na trudności u  dw oru.

W  kołach rządow ych noszą się 
z planem  zam ianow ania nam iestnikiem  
na razie jakiegoś urzędnika, aż  stosunki 
się nie w yklarują. Jako takiego w ym ie­
niają syna  b. m im stra, szefa sekcyi w  
m inisterstw ie rolnictwa par.a W acław a 
Zaleskiego.

Witdeń. „Polniache K orresp .” do­
nosi, ze przybył tu  prezes Koła pol­
skiego, dr. Gląbiński i azis odbędzie 
konferencyę z prezydentem  m inistrów  
br. Beckiem, tudziez że zam ianow anie 
now ego namiestniKa dla Galieyi m a na­
stąpić w  przyszłym  tygodniu, w  każdym  
razie przed zebraniem  się Izby posłów .

Skazanie oszustów.
Kraków  S ąd skazał rzeźnika Jó ­

zefa Lankosza zato, że podrobioną 
pieczęcią rzeźni m iejskiej stem plow ał 
liche m ięso jako  pierwszej jakości 
dostarczał go szpitałowi św. Łazarza, 
na 4 m iesiące więzienia, a K cnst. Cha- 
rzew skiego, byłego urzędnika szpitala 
tego, za  współwtnę, na 2 miesiące.

Ekspiozya dynamitu.
Kraków. Z Kosciela, m ajątku  hr. 

Antoniego W odzickiego, nadeszła tu  
w iadom ość, że w czoraj rano eksplodo­
w ał tam dynam it, podłożony pod drzwi 
m ieszkania p. N ow akow skiego, zarząd­
cy dóbr. W ybuch  w yrw ał całe drzwi i 
kaw ał m uru. Z ludzi nikt nie doznał 
szw anku. Ż andarm erya w drożyła do­
chodzenia.

Chrzanów. O w ybuchu dvnam itu 
w Kościelu na w erandzie dom u p. No­
w akow skiego. pełnom ocnika dóbr An 
toniego hr. W odzickiego, donoszą, że 
w ybuch  w yrw ał drzwi, okna, zniszczył 
m ur, rozrzucając deski na znacznej 
przestrzeni. Na m iejsce w ypadku przy­
były w ładze sądow e i urzędnicy sta­
rostw a w Chrzanow ie. S tw ierdzono, 
że dynam it mieścił się w  zielonej bu­
telce. A resztow ano na  podstaw ie p o ­
szlak  dwie osoby.

Pow ód zam achu jest dotąd  n iew y­
jaśniony. S tosunki m iędzy dw orem  
w  Kościelu a w łościanam i są bardzo 
dobre tak, iż dopiero po ostatecznem  
w ykryciu sp raw cy  będzie m ożna po­
znać pobudki. Tyle tylko m ożna zazna­
czyć, że w ostatnim  czasie we wsi 
dało się zauw ażyć pew ne niezadow o­
lenie z p o ^ d u  propozycyi kolatora na 
opróżnione probostw o.

Tępią się nawzajem.
Warszawa. 2  pow odu napadów  na 

żandarm ów , aresztow ano 100 robotni­
ków. W  odpowiedzi na to zam ordow a­
no 3 strażników , a jednego c iężko  ra ­
niono.

Suf-ażystki górą!

Rzym . W  obecności królowej He­
leny i przedstawicieli w ładz otw arto tu 
w czoraj na K apitolu I. wioski kongres 
kobiet przy udziale około 1000 kob'et, 
w  tej liczbie przedstaw icielek kobiet 
niem ;e -kich, francuskich i szw ajcar­
skich. Al m ister ośw iaty  wygłosił mowę 
pow italną, p rzy jętą  oklaskam i.

Teatr krakowski w Pradze.
Kraków. D yrekcya teatru  krakow ­

skiego ukończyła pom yślnie rokow ania 
z przedstaw icielam i dyrekcyi „Naro- 
dnego Divadla ‘ w  Pradze c  cyki przed­
staw ień polskich. T ru p a  k rakow ska 
wyj ;azie stąd lG-go m aja i rozpoczm e 
13-go m aja 5-ciodm ow ą gościnę w  
Pradze. D ane b ę d ą : „Dym itr Sam o- 
zw ar iec“ N ow aczyńskiego dwa tazy , 
„Bolesław Swr.iały^ W yspiańskiego, „B j- 
atryx  Cenci" i , Książę N iezłom ny" 
Słowackiego-

Z Pragi pojedzie trupa  pod w odzą 
dyr. SolsKmgo do Pilzna, gdz.e w 
m iejskim  teatrze  da dw a przedsta­
wienia.

Łapówka dla renegata.
t

Łódź. D e p u t a c y a ,  złożona z Niem­
ców  i Żydów , w ręczyła odjeżdżającem u 
byłem u policm ajstrowi C hrzanow skiem u 
12.000 rubh w dow ód uznan.a,

Na prusklem bagnie.
Wiedeń. Jak  donoszą z Berlina, 

p rokurato rya w ytoczyła śledztw o karne 
przeciw  ks. Eulenburgow i o krzyw o­
przysięstw o.

Zresztą tu tejsza prokuratorya bez­
pośrednio po złożeniu pod ' przysięga 
odnośnych  zeznań  św iadków  z urzędu 
rozpoczęła daleko idące dochodzenia 
co do jak  cb kol wiek zboczeń seksual­
nych  ks. E u lenourga  w ow ych  mia 
Stach i m iejscow ościach, gdzie ou przez 
czas dłuższy przebyw ał.

D ochodzenia te pozostały jednakże 
bez rezultatu , chyba, że się będzie 
uw ażało  za taki, znane tu tejszym  wia- 
dzom  w yczerpujące zeznania św iadków  
Jerzego Riedla i E rnsta

Proces cyganów.
jBudapeszt. W czoraj rozpoczą1 się 

tu  proces bandy cyganów , która 19-go 
lipca w ym ordow ała na puszcie Irsa ro­
dzinę restauratora  Sarvasa, a dom ostw o 
jego spaliła. Proces po trw a parę tygo 
dn.

(O m orderstw ie tem  donosiliśmy 
sw ego czasu szczegółowo. O no stało się 
naw et pow odem , że państw a  europej 
śnie zw o ła ły  kongreu, calarr. zabron ien ia  
cyganom  włóczenia się po Europie i 
zm uszenia ich, aby obrali sobie stałą 
siedzibę, Uw. Rad  ).

Amnrstya carska.
Petorshury. Krąży tu  pogłoska, że 

z okazyi św iąt w ielkanocnych car Mi­
kołaj II. w yda am nestyę, k tó ia  u łaska­
wi w szystkie osoby skazane ne w ię­
zienie do 3 m iesięcy z racyi pcdn.eca- 
nia do buntu .

Gdyby taka am nestya istotnie się 
ukazała, w taKim razie w szyscy byii 
deputow ani pierw szej Dum y, którzy pod­
pisali odezw ę w  W yboigu, byliby Uła­
skaw ieni.

Morowy ambasador.
Paryż. T utejszy  im basador tu re­

cki, Munir Pasza, zam knął sw e biura 
i groź, natychm iastow ym  pow rotem  do 
K onstantynopola. Pow odem  tego jest, 
że rząd turecki chciał m u roczną pen- 
syę obciąć o ć>00 koron, lub — co 
praw dopodobniejsze —  ze urzędnicy 
lldiz-kiosku o taKą sum e okraść go 
chcieli.

n a d e s ł a n i:.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy.
2 a  ru b ry k ę  tę  R e d a k c y a  n ie  b ie rze  o d p o w ie d z ia ln o ś c i .

W gminie Źydatyczach przy gościńcu 
Lw ów  Kam ionka Strum iłow a, 12 kilo­
m etrów  od Lw ow a, poczta Podliski m a­
łe, je s t k-lkanaście pom ieszkań na lato 
do w ynajęcia. W  m iejscu jest kościół, 
sklep korzenny, woda, las sosnow y 
w pobliżu. Codzienna okazya do Lw o­
w a Bliższej inform a.yi udzieli natych­
m iast naczelnik gm m y w  Źydatyczach,

O brońca »v spraw acn karnych RadcaSądu

M a x y m o w i e z
m i e s z k a  u ł .  J S a a s i c k i e b  8 .

129



W. 22- „GONIFC” z soboty dnia 25. kwietnia 1908.

POWRÓCIŁ...
OBRAZEK Z POD NIEBA AZY1.

Zagrały przeciągle trąbki. Kolum na 
zatrzym ała się. S ą w łaśnie na lekkiej 
pochyłości, rzadko porośniętego w zgó­
rza. Po rece p-aw ej, dołem rozciąga 
się niewielki gąszcz k rzaków  bezlist­
nych. Pod ochroną tych  krzaków  po­
zw olono im  posilić się i nieco odpo- 

ząć.
N a biadem  niebie zam glone słońce 

zoliża się do zachodniej granicy  w idno­
kręgu, poszarpanego w  strzępy  dale- 
Kiem pasm em  łańcucha gór, z poza 
którego, jakby  z  czeluści k ilkunastu 
w ulkanów , w znoszą się długie w arko­
cze sinaw ych mgieł, pełzających po­
wolnym i rucham i olbrzj miego w ęza ku  
dalekiej północy.

Od południa ciągnie dzisiaj po raz 
p-erw szy ciepły w ia tr i plącze żałośnie 
śród  suchych  traw  rozległych łąk i o- 
bnażonych gałęzi gąszczu  i grubych  
konarów  rządzo  rozrzuconych  w iązów . 
Płacze, —  a  górą ostrym  krzykiem  
w tóruje m u grom ada szarych sępów , 
co zatacza  szerokie koła nad  okolicą, 
rozm achem  w ielkich skrzydeł opędza­
jąc  się w rząskliw ym  grom auom  kru ­
ków  i w ron.

Ot —  i w szystko, co dojrzeć m o- 
że oko a  zachw ycić ucho. T rąbk i za­
grały jeszcze raz. R zucają ze siebie 
tornistry, rydle, łopaty i worki, rzucają 
karabiny i —  kilkaset ludzkich postaci 
do widm  podobnych, żółtych, ogorza­

łych, w poszarpanej oazieży, pow iąza­
nej sznurkam i, pada na w ilgotną, żół­
tą m uraw ę — 1 w yciąga ku  słońcu 
strudzone sw e członki —  i ciężko od­
dycha —  i stęka — i klnie —  1 zaci­
ska pięści. Potem  zczem iałem : rękam i 
sięga do w orków , w yciągała tw arde 
suchary  i gryzą je z  w ściekłością zgło­
dniałego zw ierzęcia — aż odgłos ch ru ­
pania, połączony ze zgrzytem  zębów , 
przegłusza zaw odzenie w iatru  1 łamie 
się z krzykiem  ptactw a.

Jeden, jedyny  tylko, pom iędzy ni­
mi, m łody jeszcze w idać, lecz rów nież 
bardzo znużony  żołnierz, odszedł co­
kolw iek na bok i usiadł pod pniem 
drzeyra. Zdjął czapkę z  głowy, odsło­
nił białe, w yniosłe i inteligentne czoło, 
obtarł chustką kroplisty, b rudny pot a 
potem  rękę włożył w  zanadrze w y­
ciągnął pom iętą kartkę papieru.

Jakże m u drży ta  ręka, w  Której 
trzym a papier złożony w formie listu, 
z jak ą  chciw ością i jakim  pospiechem  
roztw iera tę  ćw iartkę, jak  m u zaczy­
nają  błyszczeć oczy nadzw yczajnym  
ogniem, gdy  zagłębia sie w  treść 
pism a.

A chI on tę drogą ćw iartkę papie­
ru  od sam ego ran a  nosił na  sercu. Na 
kopercie listu poznał rękę sw ojego je ­
dynego  dziecka i już, już... jak  śm ier­
telnie spragniony, chciał rozpocząć pić 
słodycz tych w yrazów , które m ała rą ­
czka nakreśliła, hen —  tam  daleko w  
dom u jego  ukochanym  —  może przy 
jego stoliku —  jego piórem , chciał 
wchtonąć w  siebie te okruchy ciepła,

co z tvm  listem przyszły don z  dale­
kiej ojczyzny; chciał ucałow ać to  m iej­
sce, po  którem  mała rączka jego W a n ­
dzi przesuw ała s ię ; gdy —  w  tem  u- 
derzono w bębny i nakazano  pochód 
a  raczej ucieczkę. Miał tylko tyle cza­
su , by ukryć list na  p iersiach, a  już  
go porw ał w ir ludzki w stecz. I gnali 
tak  nim aż do teraz, do tej chw ili; 
dziesięć długich godzin, dziesięć w ie­
ków , a  n ieczvtany iist dziecka spoczy­
w ał na  jego sercu  i grał w  nim  faią 
po tężną tęskno ty , żalu i bezgranicznej 
miłości.

kęce  m u drżą febrycznie, rum ie­
niec zaczyna krasić żółtą, zm izerow aną 
tw a r z ; czyta, w ciąż czyta —  m oże już  
po  raz dziesiąty :

—  Mój najdroższy T atu siu  1 Nie 
w iem  gdzie jesteś —  tak  jak  nie 
w iem  — dlaczego niedobrzy ludzie ka­
zali ci porzucić i mię i M am usię; gdzie 
cię zawieźli i na  jak ą  wojnę- M am usia 
każe mi pisać, więc piszę, ale niew iem  
czy list ten dojdzie, choć bierze go S a­
wicki Jędrek, k tórem u także kazarf iść 
na w ojnę z jakim iś Japończykam i.

M am usia sam a nie pisze —  bo 
leży —  i ciągle słaba, i ciągle płacze, 
a  ja  z nią idkże, bo na dw orze tak 
zim no, w iatr m roźny  tak huczy, a  ty  
też pew nie zm arzłeś, nasz uajdroźszy 
T a tu siu , bc nie w ziąłeś fu terka ze 
so b ą .

T u  u  nas nic now ego, tvlko Kra- 
sula miała cielątko i s ta ry  N ogaj um arł 
na  sam o Boże N arodzenie. Także B u­
rek nasz gdzieś z g in ą ł; m ów ią ludzie

w e wsi, że p rystaw  go zastrzelił, gdy 
był tu  ostatni raz, ale to  pew nie n ie­
praw da, bo on nigdy p -ystaw a me 
ukąsił, „ylko szczekai na niego.

Aha! —  byłabym  zapom niała. —  
Mieliśmy dużo s tiacn u  n iedaw no tetr.u, 
do w nocy spaliła się karczm a, i jacyś 
ludzie, których niezłapano zabili Che- 
ima. W sku tek  tego jest w e wsi w oj­
sko —  i m y mamy także u  siebie je ­
dnego żołnierza. Szukają w szędzie za 
jakiem is bom bam i T atusiu , co to  jest 
bom ba?

Czy tam , gazie ty  lestes, jest tak  
że teraz zim a i tak  wiele śniegu, jak 
u  nas? M amusia m ówi, że tam  jeszcze 
m usi być ciepłe !

My tak, ną iaroższy  T atusiu , cze­
kam y na ciebie. Kiedy pow rócisz? T ak  
m odlim y się do Pana Boga i Matki 
N ajśw iętszej, by ci się nic złego nie 
stało !

M am usia m ówi, że pow rócisz do­
piero z w iosną. O c h ! to dobrze. Bę­
dzie ładnie, zielono, ciepło, ptaszki Dę- 
dą śpiew ały. Pójdziem y do ogródka, 
m iędzy kw itnące bzy — a  ty  będziesz 
nam  opow iadał o tej wojnie, na  którą 
niedobrzy ludzie zagnali cię tak  daieko.

W racaj, w racaj T a tu siu  najprę­
dzej do nas, bo M ama plącze, —  i ja  
płaczę — bo nam  tak źle bez ciebie.

P raw aa, że w n e t pow rócisz do
nas ?

B ądź zdrów  najdroższy T atusiu , 
całujem y T w oje rece i modlimy sie za 
zdrow ie T w oje. (Dok. nastj

rEł,tPON Ni 566.

Spółka Stolarzy lwowskich
Poleca wielki wybór kompletnie urządzonych pokoi sypialnych, jadalnych, salonów, pnkoi męskich wc wszystkich 
stylach, meble oichuwe i wządzenia kuchenne wyrobu krajov egc. Utizymuje również na si^łacUu meble gięte i że­
lazne z pierwszorzędnych .abry... — Wszelkie ziecema w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące, wykonuje 
jak najstaranniej i najtaniej L W Ó W , Y L A S  B E r N A P .D Y Ń S J U  L . 17.
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DWUTYGODNIK ILLUSTROW. NAUCE I ROZRYWCE 
MŁODZIEŻY POŚWIĘCONY. WYCHODZI ROK IY-TY.
Jutrzenka Polska zawiera bogatą treść literacką, zabawki naukowe, zagadki, rebusy, szarady i t. p. 
wszystkie w formie przystępnej, o treści religijnej, polskiej. Do każdego numeru bezpłatny d o da tek  
powieściowy. Ilustracye pierwszorzędnej wartości. — ■ ^ O K A Z O W E  N U M E R A  B E Z P Ł A T N IE .

J u t r z e n k a  P o l s k a  kosztuje rocznie 6’80 koron, półrocznie 3-60 koron z przesyłką pocztową.
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TSKARSK!
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'  t  Adres AdminisPacyi 5  
W  i Redakcyi Lwów, ^  
W  ulica Hausnera I. 7 ^
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P ie k a r n i a  M a r c in a  Czyżeka w e L w o w i e  ma- zaszczyt 
z a w ia n o m ić  S zanow ną P T . 
P u b lic zn o ść , że n a  Święta 
Wielkanocne z a o p a t r z ę

sw o je  s ldep \ w  P i e c z y w a  i i i t i ą i e c z a e .  j f ik o t o : K o łacze  luksusow e, h y g ie n ic z n e  i postne, tu d z ie ż  ch leb  na  ośw ięcenie  
SpacyaL n ie  no w szą  m e to d ą  p ieczony , za o p a trz o n y  m a rk ą  \ f .  C Z Y Ż E K . -Bae-jw b p i w k u b — b— —  m■—     144

HERâ TY ^rydsryh Schubuth i
otrzym ał i pałęta KOK. ZAŁOZZNiA 1879 LWÓW, RYNEK 45.

■?<
HESMTT AJSIMMSE

m :  4-60, 6 — i 8 '— fcju
= = :  Znatate oMy lisrljat Eg

pół klg. po kor. 3-—, 360 1 460. Ł3
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O R O SZ Ę  Cii&OSZEKSJ44
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N ia n i o  sze  r , . v ło 40 halerzy.

Dobra p rzyszłość! — 
Pokój do śniadań 

w pryncypalnej ulicy z po­
ro d u  wyjai ii tamo Jo 
■abycia, — W.adomośr 

Mszyk, Ormiańska 25.198

K a u czy ciel francuskiego
ma jeszcze 2 godziny 

wolnych, ulica Romanó- 
•wicza 16. 206
{poszukuję 3 pokoje z ku­lt chnią na przedmie­
ściu, przy tramwaju, sło­
neczne, s ich ., z ogrc cem. 
Zgłoszenia: P. G LW ĘDA 
u l Królowej Jadwigi 21.

dolna kucharka umie- 
«  jąca prać i prasować 
zostanie zaraz przyjętą. 
Zgłoszenia: P. GAWĘDA 
ul. Królowej Jadwigi 21.

: rąkę razow ą „Graha­
ma", uiiwe do świecenia, 
pńł kg 20 ct. polei o Szy 

i PrieJ, Ryne* 10. 36m on.

III
ina, Ruuiy, Wóaki 

li Koniaki na Świę­
ta  najtańsze i nap- 

! lepsze tylko whan- 
Ju  LEONARDA 
SOLECKIEGO w5 

Lwowie, Batorego 2. 162

G runt pod budow ę ta­
nio do sprzedania Żgłc 
szenia do ądm.nistracyi 
„Gońca", ulica Zimorc 
wicza 17, pod „ G r u n t “.

'Jf  zarządu domu
lub u o towarzystwa, po- 
szuicuje posady osoba in­
teligentna, wdc.va w śre­
dnim wieku Zgłoszenia 
p o i „Józefina1, do admi- 
nistracyi „GONCA“ ul- 
Zimorowicza 17
P aryżanka poszukuje po­
koju z kuchnią. Zgłosze­
nie uo Admiri „Gońca" 
ulica Zimorowicza 1. 17, 
pod „Latona11.

jftotrzebny wielki pies do 
i tropienia ziodzisi. Oferty 

lub osobiste przedstawie­
nia między 2—« p^peł., 
ul. Friedrichów 7, U. p.

Fortepiany, P i a n i n a !  
H arm onium  ! w najw ię­
kszym w vborse i po 
n iskich cenaoh poleca 
Jan  Śliwiński, p rzy  ul. 
K opernika 16. 51

BUTEl KI p r ó ż n e

BiESBUBLETiA
L itrow e po 5 centów  
pół litrow e po 2 centy 
kupuje w każdej ilości 

FIRMA ,

Lwów, G rodzickich 3.

j0 ^q Ferdynand

t a t t le r
MAGAZYN 

tow arów  m odnych 
LWÓW 137 

UL. HALICKA 1. 20 
poleca najmodniejsze 
P a ra so lk i « Boa 
s tr u s ie  « K o łn ie ­
r z y k i*  K ra w a tk i  

Pończoch y  
d a m sk ie  i  dziec. 
K ęk a w iczk i

rD ia n a u 
G orse ty  bru ksel. 
H a lk i bru kse lin  

i  jed w a b n e .

W szelkie dodatki do 
krawieczyzny 

po najniższ. cenach.

M le c z a rn ia
w śródmieściu z powodu 
w y j a z d u  Korzystnie do 
sprzedania. — Wiadomość 
w Administracyi „Gońca11 
Zimorowicza 17. 19b

ąiia pomniała!!
—  tylko w handlu
tssoń.ćioleciuegc
_wów, ul. Batorego 2.

S

t a n g r e t
z dODremi św ia­
dectwami Zosta­
nie przyięty. — 

W iaaom ość tylk > przed­
południem w Redakcyi 
„GOŃCA-1 — ulica Zi­
morowicza 17.

ze ztota 14 próby jako- 
też szczero - dukatowe.

KUTE
po cenacn najniższych 

polaca

Blaryfiti Beer
JUBILER i ZŁOTNIK 
i.wów, Akademicka 4

Maszvny da szycia
trzeba kupować tylko 
w naszych sklepach, 
które pod poniżej po­
danym znakiem roz­

poznać m >żna:

^ikt nie powinien iść 
na lep ogłoszeń, które 
nie mają innego celu, 
jak przez nadużycie 
n a z wi s k a  „SINGER* 
wprowadzać na targ 
: użyte już maszyny. 
Naszych maszyn do 
szycia nie oddajemy 
odsprzedawccm, tylko 
sprzedajemy je wprost 
potrzebującej p u b l i ­
c z n o ś c i .

S 3E 20S K  C o .
Akcyjne Towarzystwo 
r a a . z y n  do szycia
Lwów. pi. Halicki 2. 
Filia Gródecka 30.

l a n i u !
Łóżko żelazne 2 matera­
cem sprężynowym, k udrą 

] i poduszką za 40 K. Kom­
pletne urządzenia stylo- 

jwe:  sypialnie, jadili.c, 
lokoje tneskie. mebelki 
uksiaowe, sofy, otdnra- 

, ny, totele, meble gięte, 
tażka żelazne, mosiężne 

! i dziecince, polecamy ta 
; najdogodniejszych s p ł a- 
t a e l  bez podwyższenia 
cen. Wszystkie mebie są 
wykonane we własnych 
n a s z y c h  pracowniach 

■ i wlko najlepszej jakości.
| W ogromnym w yborze dy­

wany, chodniki, portyery, 
firanki, stoiy, k ipy na 
łóżka, kocyk., kołdry, po- 
luszki włosienne i 2 pie­

rza, prześcieradła i po­
szew k i Materace czysto 
włosienne od 25 K, ma- 
iCirace sprężynowe i t. p. 

polecają: 521

Sciiuster i Toczyski
Lwów, 3-go Maj 1 I. 5

K U S Z C Z A S  &  Z U B IK  L w ó w , p lac  M a lic k i t

POLECAJĄ

"  N O W O Ś C I "

NA SEZON BIEŻĄCY, WFŁNY, JEDWABIE, BATYSTY, ZEFIRY, 
GRENADYNY, W OLBRZYMIM WYBORZE. -  PRÓBKI FRANCO.

CENY NAJNIŻSZE.

207

ftmiana pomieszkanie! 
Rancnarya adwokacka 

mecenasa
^Majewskiego

znajduje s ię  obecnie ui. 
Flopemifta17. i. pięiro.

ii
! Ul. HALICKA 21

OPTYK I MECHANIK
M a u ry c y  B o s c o w i i z
od r. 1860 w domu 1. 6 i 7 plac Maryacki we Lwo­
wie prsen iósł swoj sk ład  z pow odu budowy dom u

do graaefia gal. Banfrj Bipofecznegc
róg pl. Halickiego i. 15 i ul. Akademickiej

i poieca nadal Szan. Publiczności «iei»er© liry to ­
w a r  |to  n a j ta ń s z y c h  te n a w n . -  Uskuicczn.; 
wszelkie reparacye w swoim zak es*e, p m . jmu,<r 
także urządzenia dzwoidtow elekicyoisaych, tr- 
talonów, grom ochrono w tak  we Lwowie ja t 

1 n a  prowćnoyi. 48

HOTEL
W A R S Z A W S K I

Lwów, plac Bernardyński r 5,

nueszczący kilkadziesiąt pokoi, z- komfortem 
umeblę. wanych, pokoje kawalerskie za miesię­
cznym czynszem od 20 koron i wyżej przy 
doskoncłem położeniu w śródmieściu — obok 
tramwaju konnego i elektrycznego. P. T. Pu­
bliczności i przejezdnym gościom — poleca
i : — — .1 Z a r z ą d .

pttflfl
u!. Szajnocffy 5EiimftpF

Stały teatr. — Ou 19—26. kwietnia. — Nowy senza 
cyjny prograrr pierwszorzędnych nowości - nowe 
śpiewające obrazy dramatyczne, komiczne i fanta 
zyjne. — Przedstawienia codziennie bea przerwy od 
godz. 4- -10 wieczór. 197

f  2  rozbiórki kamie- 
ni^y 2-piątrowej 

* i oficyn dc sprze- 
i rfania mate^yał 

oudow lany: ka­
mień iundamentowy— 
cegła, Delki, desKi, kro­
kwie, drzwi, futryny, 
oknaitp. Portale skle 
powe, piece i kuchnie 
kaflowe.— Wiaaomość 
na miejscu. 188

J. K R 1M M E R 1 S
LWÓW, PL. MARYACKI, HOTEL 
FRANCUSKI POLECA NAJTANIEJ

Najmodniejsze angieisku gumowe zaizutki od 
K 56 do 45 Pelerynki dla Pań, Panów i dz.eci. 
Płaszcze hberyine. Linoleum ceraty i płachty nie­
przemakalne Główny skład kaloszy szwedzkich, j

« L . . _  Zlecenia z prowincyi odwrotnie. 203 I

A S IO M  J A R Z IK
oraz  w szelk ich  gatu n k ów  kwi"  
tów , rolnfc i g o sp o d a rsk ie , t& 
n a jlep sze  w e vow ie, ty lk o  l-

M. Jankow skiego
plac B ernardyńsk i 2.

gatunek Nr. 1 K ; 
Nr. 2. kor. 150; Nr .3 
kor. 1. - ; 10.001' szt. 
z gat. 3-go kor. 7 20 ; 
1000 marek każda inna 
kor. 22 — +  opłata 
pocztowa. 7bieraczom 
w ceiu kompletowania 
zbioru wybór na ar­
kuszach. Albumy, pod- 
lepki gumowe wysyła 
Eugeniuz Szczerban 

Rzeszów 199

□
□
□
□
□

■stsse m im
NAPADÓW, MORDÓW, GWAŁTÓW, KRADZIEŻY 
I ROZBOJÓW POLECAM OSOBOM PRYWAT­
NYM INSTYTUCY OM, ZAKŁADOM I URZĘDOM 
DO WŁASNEJ OBRONY PO ZNIŻONYCH CENACH

p p
■ P S L H 1 A .
własnego wyrobu już od 
8 złr. KUŁDRY jedwabne 
atlasowe, od 6 zł. we,- 
niane, od 2-5U '-repowe, 
materace od 7 zł. Wkładki 
sprężynowe od 14 zł. — 
Prześcieradła, poszewki, 
sienniki, poduszki, pierze 
puch i trawę morską, oraz 
przyjmuje wszelkie prze­
rabianie Magazyn i pra­
cownia pościeli

Kazimierza Skioiiisk isgo
Lwów, ul. Kopernika i .

SSepEGT
K A U B R A K irt M Ę ­
SK IE  Z M A J lE P - 
S Z YC H  M /1TERYI 
b K RA J0W v C H ::: 
i ZAG RAŃ. OD 10 
KOR. M IE S IĘ C ZN . 
 POLECA-----
m. f f l A R E K
Lwów, ui Sykstuska 20. 
Prospekty nr iądaMe jra- 
Ui! Uprasza u przy ta- 
ianiu p opduhi prtai ■ 
kład,,, anr:a i gadnolć

m n m i i

8tw4 KBT, KASTETY, 8ZT1LET!

sprzedaje najtaniej krawa­
ty w na rozmaitszych fa­
sonach. Przyjmuje rów nitz 
do roboty. o-3)

Zmiana lokalu 1

Magazyn I 
P-acownia

lasibeasnA
t f  pod Firmę

OSIfceriEyii
zosta ł przeniesiony  

do Pasażu 
Mikolascha S

Zm iana lo k a lu !

jlf.nSf.E3HI KAiMlENNE tanio Ho nabyć a. 
Lwów, Łyczakowska lo a .  184

LASKI
NOŻE
BYKOWCE :: LASKI 
Z TOPORKAMI, 
KATAPULE 
AMERYKAŃSKIE

LWÓW, ULICA 
AKADEMICKA 
LICZBA 4

C. K- 
SPRZEDAŻ 

WSZELKICH 
GATUNKÓW

PR O  rw
I PATRONÓW 

Z PROCHEM BEZDYMNYM 
OGROMNY WYBÓR 

BRONI MYŚLIWSKIEJ. 
NO W O ŚĆ! 

DUBELTÓWKI SCHÓNAUERY

„R E  C O R  Dl”
PO 190 KORON. 

NAJLEPSZE PATRONY, FLOCERTA 
Z AHARKi  ̂ „ŻOŁĄDŻ11 POLECA

LASKI!'
NOŻE

BOXERY, LASKI ZE 
SZTYLETAMI, 
PAŁASZAMI I 

GUMAMI 
LASKI DO 

STRZELANIA

NAJNiŻSZE 
CENY,

i i

Lwów, ui. Teatralna 22
polera meble wszelkiego 
rodzaju Ou najprostrzycfc 
i ’j najwykwintniejszych 
niżej ce.i fabrycznych, a 
mmnowieie u r z ą a z e n i c  
kc mpletne d sypialń, ja­
dam; i salonów. Wyroby 
własne. Takie na spłaty

■*-. n v »j*—oś

Już 1. m a ja
najbliższe ciągnienie, a 
rocziiie 12 ciągnień ma 
gruDa złożona z 5 losów:
1 w ioski Czerw , Krzyża 
1 węg. C zerw . K rzyża
1 węg. Bazylika 
1 serbski 10-f;-.
1 węg. Josz5v
Cena 170 Kor. 34 rat pc 
5 Kor. — Pierwcza rata 

zpri. 7 K 56 h.
P r a w o  g r y  już przj 

ciągnieniu 1. m aja! 
Pierwsza rata zpn. 7 Kor 
50 łifct| dalsze po 5 Kor 
Czeki pocztowe na prze­

sy łk ę  rat bezpłatnie

Mi£kai
we Lwowie

U
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